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Czy się sami wyżywimy?
^  iW chw ili, gdy  p iszem y te słowia, pada 
'deszcz, tak  długo i  tęsknie oczek iw any. N ie  
potrzebują, deszczu  przew ażn ie ju ż zebrane 
zboża ozim e, a le z iem n iak i i  kapusty bardzo 
u cierp ia ły  w sku tek  d ługotrw a łe j posucby i 
•trzeba, się liczyć  z tem , że zb iór ich  n ie odpo­
w ie  oczek iw an iom - Pon iew aż w  naszych spe- 
cyałnych, w  dodatku  s iedm ioletn ią  w o jn ą  
ustalonych, stosunkach z iem n iak i sitały się 
p raw ie  że g łów nem  pożyw ien iem  tak  na 
w s i ,  ja k  w  m ieście, zatem  brak  ich  trzeba 
będzie czemś zastąpić. A  jako  artyku ł za ­
stępczy w ch od zi w  rachubę ty lk o  zboże z te­
go  prostego powodu, że z  zagran icy  ła tw ie j 
sprow dazić zboże n iż ziem niak i, 
i W  kołach, k tóre zaw odow o i  z  urzędu; tj. 
po am atorsku  za jm u ją  się kw estyą  w y ży ­
w ien ia , panu je rozbieżność zdań co do tego, 
czy  nasze p rzew idzian e zapasy p ok ry ją  za ­
potrzebow an ie roku  aprow izacy jnego , czy 
też i  w  jak ich  rozm iarach  będziem y skazani 
na uzupełn ien ie b raków  dow ozem  z  zagra ­
n icy. W  ko łach  m in isterstw a  aprow izacyi, 
k tóre  z  ch w ilą  zaprow adzen ia  w o ln ego  han­
d lu  i  zadecydow an ia  o  jego  likw idac ji, n ie 
poczuw a się ju ż do odpow iedzia lności (zia 
jw yżyw ien ie ludności, panuje pod tym  w zg lę ­
dem optym izm , dziedziczn y  —  zda je  się —  
W  gm achu  p rzy  u licy  Ż óraw ie j, odkąd u- 
rzędow a ł tam  p. Ś liw ińsk i. C h w ilow y  k ie ­
row n ik  m in isterstw a ap row izacy i m ięd zy  
pp. M icha lsk im  i  G rzędzielsk im , p. Stoiń- 
sk i by ł zdania, że w ys ta rczym y sobie sami, 
a sprow adzen ie z zagran icy  30.000 w agon ów  
zboża m a na celu  retgulacyę cen przez sza­
chowanie pochopnych do paska ro ln ik ów  i  
handlarzy. Jak w obec tego  u rzędow ego za­
p a tryw an ia  p rzedstaw ia  się  istotny stan rze ­

czy?  . *

W  „C zas ie " z  5 sierpnia czytam y pod ty ­
tu łem  „U rząd  zbożow y podb ija  ceny zboża !" 
następu jące u w agi, pochodzące n iew ą tp li­
w ie z  tak  b lisk ich  „C zasow i" s fer z iem iań ­
skich :

„Z iem ia n ie  przystąp ili, ja k  w iadom o, 
to akcjd, m a jące j na  celu  zaop a tryw a­

n ie  m iast w  produkty rolne. Jak w iad o ­
m o jednak, nawet przy  tegorocznym u- 
rodzaju, k ra j nasz, a zwłaszcza zacho­
dnia Małopolska nie pokryje swego za­
potrzebowania i zajdzie niezawodnie ko­
nieczność sprowadzenia pewnych ilości 
zboża z zagranicy, z Rum unii, W ę g ie r  
i  A m e ryk i —  znaczn ie m n iej n iż  w  la ­
tach poprzednich, ale ty le  p rzyn a jm n ie j, 
aby zapobiedz speku lacyjnej zw yżce  cen 
na ryn ku  w ew nętrznym . A k cya  zatem  
aprow izacy jn a  ty lk o  w ów czas m oże 
m ieć powodzenie, jeżeli rząd uzyska z 
zagranicy pewien zapas zboża, a orga­
n izacye m ie jscow e będą m og ły  swobo- 

r^dn ie rozporządzać produkcyą  k ra jow ą ." 
M am y w ięc  fach ow ą  op in ię, że tak  szum­

n ie głoszona sam ow ystarczalność jes t fi- 
kcyą, że rząd  będzie m usia ł sprow adzić zbo­
że z zagran icy  n ie ty łk o  d la  r e g u la c ji cen, 
a le d la  uzupełn ien ia  w y ż jw ie n ia . I  rząd  —  
jak  z  da lszego c ją g ii cytow anego artyku łu

w yn ik a— w ie  p  tem , gdyż zakupuje na gw a łt 
zboże, płacąc —  za  pośredn ictw em  a jentów  
urzędu zbożow ego —  ceny ponad norm y u- 
stanow ione przez zAViiązki ziem ian. W  dodat­
ku  urząd zbożow y n ie sk ierow ał akcy i za ­
kupiła  np. do Rum unii lub W ęg ie r , lecz sku­
pu je w  zachodn iej M ałopolsce, w yw ołu jąc  
tem  podw ó jn y  skutek: po p ierw sze przez 
podbijan ie cen po tęgu je  drożyznę, po d ru ­
g ie  przez w ykupno zapasów  zm n iejsza  i  tak  
ju ż  n iepew ną m ożność w yżyw ien ia  się. A  
chodzi n ie o bagatelę, bo o 15.000 w agonów , 
które a jenci urzędu zbożowego, w ed le  sw e­
go  tw ierdzen ia , m ają  polecenie zakupić i  
to do 1 w rześn ia  br.

Z acytow aw szy  ten  g łos z  organu, którego 
n ik t n ie posądzi ani o dem agogię, and o w y ­
w ołan ie  postrachu, zacytu jem y  drugi głos, 
m ianow ic ie k rakow sk iego orgauu P. S. L-, 
k tó ry  w  num erze z  te jsam ej d a ty  pisze pod 
n ag łów k iem : „P o lsk a  w y ży w i się w łasnem  
zbożem ":

„S fe ry  ro ln iczo w yra ża ją  przekonanie, 
że Po lska  w y ży w i się w  b ieżącym  roku  
w łasnem  zbożem ."

W obec tak  dyam etra ln ie sprzecznych po­
g lądów  narzuca się pytanie, k tó ry  z  nich 
jest p raw d ziw y , w zględn ie —  w obec niedo-

m agań w szelk ich  ob liczeń  lu dzk ich  —  za 
k tórym  przem aw ia  w iększe praw dopodo­
bieństwo. Pod  tym  w zg lęd em  m ożna śm iało 
zacytow ać sentencyę łacińską: is  fecit, oui 
prodest (ten  uczyn ił, kom u  to  (przyniosło 
korzyść) z  tą  m ody fikacyą , że „C zas" n ic m a 
pow odu  straszyć ludności, natom iast organ 
p. W itosa  m a n ie jeden  pow ód ludność po­
cieszać, u trzym ać ją  w  dobrym  hum orze.
To, naszem  zdaniem , rozs trzyga  pytanie, 

k to m a racyę : fach ow cy z iem ian ie  na  ła ­
m ach „Czasu ", czy  „s fe ry  ro ln icze ", insp i­
ru jące organ  —  m iędzy  in n ym i —  m in istra  
ap row izacy i p. G rzędzielskiego.

Jeżeli ju ż  jesteśm y p rzy  aprow izacy i, in ­
teresuj ącem  będzie porów nanie cen w  
dw óch krajach, k tóre  zaw sze uchodziły  za 
w yb itn ie  ro ln icze : m ięd zy  P o lską  a W ę g ra ­
m i. I le  u nas kosztu je m ąka, w iem y, a ile  
kosztu je na W ęgrzech ?  Oto rozporządze­
niem  m agistratu  Budapesztu z  30 lip ca  u- 
stanow iono następujące ceny z w ażnością  
od 1 sierpn ia : m ąka pszenna przedn ia  po 
21 koron za  k ilogram , m ąka  pszenna do go­
tow an ia  17.40 koron  za k ilo , m ąka ch lebo­
w a  6 koron, chleb 6 koron  za k ilo . A  ro ln icy  
w ęg ierscy  n ie są, broń Boże, ani lepszym i 
patryo iam i, an i gorszym i rachm istrzam i od 
naszych. O n i ty lko  są zdania, że poza ich  
sferą  ludzie także m uszą żyć.

Nad czem obradowała konfereneya
państw bałtyckich

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 4 sierpnia.
W icem in ister sp raw  zagran icznych  p. Jan 

Dąbski przy ją ł dziś p rzedstaw ic ie li prasy, 
którjrm  zreferow ał rezu lta t kon ferency i 
państw  bałtyckich w  H els ingfors ie , na k tó ­
re j p. Dąbski reprezen tow ał Polskę. W  kon­
ferencja  w zigli udział przedstaw icie le Pol­
ski, Finland/i, Estonii i Łotwy. Obrady do­
tyc zy ły  ustalenia stanow iska ipaństw b a łty ­
ckich bądźto do spraw  w yn ika jących  z tra ­
k ta tu  ryskiego, bądźto do traktatów , zaw ar­
tych  m iędzy poszczególnem i państw am i na. 
kon ferency i reprezentow anem i. U dzia ł P o l­
sk i w  konferencyi u w arunkow any jest n a ­
szem  położeniem geograficznem. N iep od le­
głość państv ba łtyck ich  le ż y  na linii inte­
resów PolsŁi. Państw a  ba łtyck ie doskonale 
to rozum ieją, stąd w yn ik a  wzajemne zbli­
żenie.

Z w ią zek  państw bałtyck ich  n ie  m a żadnej 
temdencyi agresywnej. Odnosi się to rów ­
n ież do Ros/i. W  spraw y R osy i n ie m iesza­
m y się i  nie m am y zam iaru  m ieszać się, a 
to  n ie ty łk o  na skutek zobow iązań  p rzy ję ­
tych  traktatem  rysk im , a le także, aby żyć 
z Rosyą w  lobrych stosunkach. Spraw am i 
ro s y js k ie m i‘kon fereneya  za jm ow a ła  się o 
tyle , że stwierdzono, że pogłosk i o ogólnej 
m obiU zacyi v  R osyi są częścią przesadzone,

częścią nieuzasadnione. Niema mowy o agre­
sywnych zamiarach Rosyi w  stosunku do są­
siadów na północy i na zachodzie.

K on fęrencjra za jm ow a ła  się też sprawą 
głodu w  Rosyi. Po obszernej dyskusyi p rzy ­
ję to  rezolucyę, k tóre j treścią  jest, że pań­
stwa, reprezentow ane na kon ferencyi w  H e l­
singforsie, ośw iadcza ją  sw ą gotow ość do u- 
działu  w  akcyi międzynarodowo organizo­
wanej dla n iesien ia pom ocy g łodu jącej lu ­
dności rosy jsk ie j.

Następn ie kon fereneya za jm ow a ła  się spra 
w ą trakta tów , zaw artych  m iędzy  poszczegól­
nem i państw am i ba łtyck iem i. Ze strony au­
to ryta tyw n ej dow iadu jem y się, że ani mię­
dzy poszczególnemi państwami, ani między 
grupą państw żadnego traktatu nie zawarto. 
Państw a  ba łtyck ie  zobow iąza ły  się w za jem ­
nie do kom u n ikow an ia  sobie trakta tów , za ­
w artych  z obcem i państw am i. Następnie po­
stanow iono urządzać peryodyczne konferen- 
cye. N ajb liższa  kon fereneya odbędzie s ię  w  
W arszaw ie w  listopadzie lub grudniu b. r-

K on ferencya  postanow iła  przyspieszyć za ­
warci© trak ta tów  handlowych , ekonom icz­
nych, konsu larnych  i  kom unikacyjnych . 
B ędzie o tw a rta  kom unikacya między W a r ­
szawą a państwami bałtyckiemi przez W il­
no. '
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Mowa tow. posła Diamanda
wygłoszona w dyskusyś budżetowej na posiedzeniu

Sejmu z 29 lipca
(Ciąg dalszy).

Obrót banknotów w  Polsce a zagranicę
Proszę Panów , cały nasz obrót pieniężny, 

w alu tow y, b ile tow y  w yn os i 648 m ilionów, 
franków , —  kw ota  stosunkow o bardzo m ała. 
Pozwolę. Panow ie, że  d la  porów nan ia  po­
dam k ilk a  liczb, ja k  w yg lą d a  w  innych  pań­
stwach ten obrót b ile tów  bankowych, w szy ­
stko w ed łu g  w artośc i przedw ojennych  i  da­
lej przeliczone na franki. (G łos: szw a jcar­
skie?). Tak, na pełne fran k i przeliczone, bo 
inaczej n ie m og libyśm y porównać. Otóż F rań  
cya m ia ła  przed w o jn ą  5900 m ilionów , a 21 
lipca br. 37.270 m ilion ów  not. N iem cy  m ia ły  
2300 m ilionów , teraz m a ją  94.800 m ilionów , 
A n g lia  m ia ła  733 m iliony , a m a 3198 m ilio ­
nów- H iszpan ia  z  dw óch  m ilia rd ów  przesko­
czy ła  na cztery. W ło ch y  z 1730 m ilion ów  na 
13.715 m ilionów . Rum unia z 400 na  11.000 
m ilionów . P o lsk a  m a 194 m ilia rd y  m arek.

Jeżeli m y p rze lic zym y  nasze 194 m ilia r­
dów  m arek  na franki, to m am y 648 m ilio ­
nów  w  obiegu, t. zn. m ała  ty lk o  część tego, 
co m a ją  W łochy, a lbo inne państwa.

Czy n iem ożliw em  jest, aby w  zw iązk u  z 
innym i czynn ikam i św ia tow ym i, które m ają  
odpow iedn ie w arunk i, zaszła  zm iana  u  nas? 
Nie myślę o sprzedaży kolei, o w yd zie rża ­

wieniu salin, o w szystk ich  tego  rodza ju  
rzeczach, k tóre  są  d la  nas straszne, a do ce­
lu  n ie prow adzą, a le m yślę, że w ie lk i zw ią ­
zek gospodarczo-po lityczny z państw am i in- 
nem i, k tóre  m a ją  odpow iedn ie ku tem u  w a ­
runki, m óg łb y  nas w yp row adzić  z sy tu ac ji, 
k tóra  jes t ty lk o  d la tego  straszna, pon iew aż 
m y tak iego  zw iązk u  n ie m am y.

N ie  w ierzę  w  to, aby n ie m ożna było  zna­
leźć s iły  finansow ej, k tóraby w  dogodnych 
w arunkach  p rzy  odpow iedn im  kierunku na­
szej po lityk i, n ie dopom ogła  w  tem  dziele.

Wiiiełki ka p ita ł zagran iczn y  szczegó ln ie j 
w  dzis ie jszych  czasach szuka lok a ty  w  n a j­
rozm aitszych  m iejscach  k u li ziem sk iej. P o d ­
czas gd y  w  Lon dyn ie  pożyczka rozpisana 
przez państw o angielsk ie m ia ła  n iepow odze­
nie, to  pożyczka  taka  d la  K an ady  m ia ła  po­
w odzenie w  tym  sam ym  Lon d yn ie  ogrom ne.

Zła opinia zagranicy o Polsce
A le  naturaln ie w  dzis ie jszych  w arunkach  

Panow ie  tego  u nas n ie znajdziecie. Jeżeli 
Pan ow ie  w yś lec ie  m in istra, albo jego  a jen ­
tów  n a  ta rg  św iatow y, to  chyba spotkacie 
się z uśmiechem politowania. A  to  n ie d late­
go, żeby to  było  w  zasadzie n iem ożliw e, ty l­
ko d la tego, że m y  n ie staram y się przysto­
sow yw ać naszych dzia łań  do naszych rzeczy­
w istych  w aru nków , dlatego, że m y  n ie usta­
la m y  naszego życia, d latego, że m y  ciągle 
w  świedie rob im y w rażen ie , jakbyśm y cze­
k a li n ow ej w o jny , ja k gd yb y  nasz ca ły  um ysł 
był sk ierow an y  ku  jak im ś now ym  przedsię­
w zięciom  w ojennym , k tóre ostateczn ie w  
sw oich  w yn ikach  są grą, ma k tórą  n ik t obcy 
się n ie zgodzi. (G łos: K to  to ,,my“ ?). Czy 
m am  panu im ienn ie w ym ien ić?  Jeżeli Cho­
dzi o  m n ie i  m oje  stronnictw o, to  na jm n iej. 
Jeżeli ja  m ów ię „m y “ , to m ów ię  dlatego, że 
te czynnik i, k tóre to  robią, m a ją  ty le  s iły  
w  naszem  państw ie, że ich  w o la  decydu je. 
Bardzo dużo czynn ików  rządzi, bardzo dużo 
czynn ików  w  bardzo m ożnych  w arstw ach  
naszego społeczeństwa. M am y w ojskow ość 
ogrom nie rozw in ię tą  i  w p ływ ow ą , w  k tóre j 
interesie w łaśn ie  —  n ie m ów ię  o in teres ie 
tnateryałnym , a le g łów n ie  w  id eow ym  —  jest 
u trzym anie tych  w aru nków . Jeżeli m ów ię 
,,my“ , to  m yślę o tem  w rażen iu , k tóre  o 
Polsce m a  sie nazew nątrz i  gdybyśm y p o ­

tra fil i na zew nątrz  u zyskać opin ię inną, opi­
n ię opartą na rzeczyw istości, gdybyśm y po­
tra fili przekonać ludzi, że p ierw szem  na­
szem  dążen iem  jest konsolidacya  na w e­
w n ątrz  i ułożen ie naszych warunków na ze­
w nętrz, tak, ażeby m ożna przypuszczać, że 
m y oddajem y się teraz spokojnie ro zw o jow i 
gospodarczem u, to początek do  przełam an ia  
un ierucham iającego nas czaru będzie zro ­
biony. Potem  w yd a je  m i się, że postępowa­
libyśm y bardzo szybko.

M ia łem  m ożność m ów ić z fachow cam i za­
gran iczn ym i rozm a itych  państw  i  jed yn y  
argum ent, k tó ry  przeciw staw iano m oje j ar- 
gum entacyi, gd y  starałem  się w ykazać, że 
ich  po lityczn y  i  gospodarczy in teres kon ie­
cznie tego  w ym aga, by nam  u dzie lili pom o­
cy, by ł ten : czy jes t pewność, czy są te gwa- 
rancye, że nasz rozw ój gospodarczy nie bę­
dzie odrazu pow strzym any

jakimś wybuchem , jakimś zatargiem .

Te j gw aran cy i n ie da je  nasza reprezenta- 
cya i  n ie daje ten W ysok i Sejm. N ie  zn a j­
duje ta  dążność w yrazu , bo rzadko słyszy 
się zs stron decydu jących  pow ażne posta­
w ien ie  kw esty i w  tym  kierunku, n ie by liśm y 
św iadkam i postanow ień stałych Sejm u, że 
m y chcem y zacząć budowę p ań s tw a  C iągle 
się zdaje, że m y się chcem y pow iększać, a 
rzadko się ob jaw ia  w o la  zostać s iln ie jszy­
m i. Muszę tu pow tórzyć rzecz, k tórą  raz ju ż  
pow iedzia łem : że siła państw  do pew nych  
gran ic  rośnie z pow iększen ia, potem  stosu­
nek ten staje się odwrotnym . Im  w iększe 
państwo, tem  sta je się słabsze. (Głos na pra­
w icy : Federacya). N aprzód zróbm y z siebie 
s iln y czynnik, a potem  róbm y federacyę.

Tego  prześw iadczen ia  w ew nętrznego  n ie­
m a i  d la tego n ie m oże być tej w ia ry  z  ze-

ja  nie odczuw am  tej potrzeby. Jeżeli jestem  
p ow ściąg liw y, to  z tego  w zględu , że pragnę 
n ie pogłęb iać skutków  błędnej naszej po li­
tyk i. W ięc nie u czyn iliśm y niczego, by u zy­
skać zau fan ia  św ia ta  i jak  długo nie zm ie- 

: n im y  tego  postępowania, tak  długo zdaje m i 
się, pan m in ister skarbu nie uzyska tego, cze 
go  konieczn ie potrzebuje.

Endecy prow oku ją

Czesi, k tórzy  fak tyczn ie  w  gorsz em  są od 
nas położeniu, n ie są tak  skrępowani, ja k  
m y  w  stosunku do sojusznika, k tó ry  jest 
w spó lnym  naszym  sojusznik iem . Czesi bar­
dzo dobrze u m ie li w yzyskać sytuacyę i  w  u- 
k ładach  czeskich sojuszn ik nasz jest w  tem  
położeniu, w  którem  m y jesteśm y w obec na­
szego sojusznika. (G łos: T am  n iem a żydów ). 
Jeżeli Pan ow ie  jeszcze do dzis ia j n ie doszli­
ście do prześw iadczen ia  błędności tego  po­
glądu, to zdaje m i się, że bardzo trudno bę­
dzie w as pozyskać dla  racyona łnej naszej 
państw ow ej po lityk i. Jeżeli to  m ia ło  być ty l­
ko w yrazem  chęci zrob ien ia  m i n iep rzy jem ­
ności, to  m uszę pow iedzieć, że to  jest rzecz 
gustu, ale je że li to m a być argum entem , to 
rzeczyw iśc ie  ża l m i, że m uszę m ów ić  w obec 
audytoryum , d la  k tórego to  jest argum en­
tem. (P. W e in zieh er: B ardzo słusznie. P. M. 
Sejda : N iech  pan skończy). Ja w ted y  skoń­
czę, gd y  zechcę, albo w tedy, gd y  p. m arsza­
łek  tego zażąda.

W ię c  nasz sojusznik napraw ił to  złe w ra ­
żenie, k tóre zrob ił na je g o  społeczeństw ie 
układ z Czecham i, w  ten sposób, że u k łady  
z nam i zaw arte  są strasznie jednostronne, 
nie na naszą korzyść. Jak trudno w  tych  
w arunkach  pozyskać czynnik i, k tóreby nam  
porzwoliły w y jść  z tego zaczarow anego ko ła ! 
Odezwanie się pana z ła w  narodow ej dorno- 
k ra cy i pow odu je m n ie do w yp ow iedzen ia  
jeszcze jed n e fo  zdan ia  w  te j m atery i. 
gran icą  Po lska  bardzo cierp i i pod tym  
w zg lędem , że je j w ew nętrzne stosunki n ie  
są skonsolidowane. Taksam o, ja k  stosunki 
praw ne i życ iow e w aru nk i m n iejszości w y-

w nątrz. M yśm y się zaangażow ali w jednym ,-zn a n iow ych  i narodow ych, ze  w zg lęd u  na
- o , „ t .  _  *■ r - , „ „ . , . S'' Tł ™,  j ^  i  . _____  i  ,__ .
k ierunku  politycznym , o ile  chodzi o p o lity ­
kę zagran iczną; zaangażow aliśm y się w  ca­
łe j pełn i i  m am  w rażen ie —  z  tego, com s ły ­
szał za gran icą  —  że,nasz engagem ent jest 
tego  rodzaju , że m yśm y, jako samodzielny 
czynn ik  zn ikn ę li n ie jako z horyzontu. U- 
k ład  jest tego rodzaju , że Po lska  m a być 
tak zw iązana, że inne czynniki, poza  tym i, 
z k tó rym i m yśm y s ię  zw iąza li, n ie  m ają  
żadnej m ożności w ejśc ia  z nam i w  stosunki, 
k tóreby  im  pozw o liły  zainteresować się na­
szym i w ew n ętrzn ym i stosunkami. (G łos: 
P lo teczk i). P lo teczk i, m yśli par, a co się pa ­
nu w yd a je  p loteczką? Pan  myśli, że nie je ­
steśm y zaangażow an i?  Ja opieram  się na 
przypuszczeniach. D ok ładnego nic an i pan 
kolega, ani ja  nie w iem y, gdyż dotychczas 
nam  tego  n ie przedłożono, lecz zagran icą  
w iedzą  o tem  bardzo szybko. Nie okazali-' 
śm y niczego, coby tem u zaprzeczyło, n ie  u- 
jaw n iłiśm y  n igdzie naszej swobody pod tym  
w zg lędem , naszej m ożności wchodzenia w  
stosunki w  innym  kierunku, an iżeli to ju ż  
uczyn iliśm y. N aw et n ie  um ieliśm y. (G łos: 
P ros im y  o konkretność). K to  żąda konkre­
tności? Gdybym  był konkretny, tobym ju tro  
p rzeczyta ł w  pańskiem  piśm ie, że na leży  
m n ie pow iesić. (G łos: To nie szkodzi). N ie  
m yślę  o tem , ażebyście p o tra fi! to zrobić, 
ale sam a ty lk o  p ropozycya  jest m i ju ż n ie­
m iłą. (P. M aryan  Seyda: M am y dow cipn ie j­
szy tem at). Owszem  ja  się ch ętne zgodzę i 
na dow cipn ie jszy, a le  to nie odemnie zależy.

P roszę Pan ów  ,je że li m ów ię  m n iej kon­
kretn ie, to sobie nak ładam  już'’przez to pe­
w ne w ięzy  ze w zg lędu  na pewne konieczno­
ści państw ow e. Osobiście i jako stronnictwo,

trudności u łożen ia  tych  stosunków, zaw ie­
ra jących  n iebezpieczeństw o d la  w ew n ętrz ­
nego ustroju  państwa. I  to taksamo, jak. na­
sza po lityka  zagran iczna, u n iem ożliw ia  u ło­
żenie naszych gospodarczych  stosunków na 
korzystnych  podstawach. A  jeś li panow ie 
to podkreślacie, je ś li panow ie staracie się 
codziennie daw ać dokum enty na to, że tak 
jest, to  panow ie n ie popraw ic ie  naszego po­
łożenia. Ja w iem , że n a leży  odezw an ia  pa­
n ów  trak tow ać z pewną oględnością. (Pos. 
H ausner: Pob łażliw ością ). Tak, pob łaż liw o­
ścią. Jesteśm y przed w yboram i i w iadom o, 
że walka wyznaniowa m a być jednym  z ar­
gumentów dla części Sejm u. A le  choć w ażne 
są d la  panów  w ybory, to zdaje m i się, na le­
ża łoby się k rępow ać co do argum entów  w y ­
borczych, jeś li rzeczyw iśc ie  rozchodzi się o 
w ie lk ie  in teresa  państwa. (Głos na p raw icy : 
O, kazanie).

Jeżeli panow ie m yślą , że to  jest kazanie, 
to  ja  poczuw am  się do p raw a  na taką  pro- 
w okacyę odpow iedzieć w  poucza jący spo­
sób. Bo, proszę panów, tu  n ie ty lko  o ku ltu ­
ra ln y  poziom  postępow an ia  panów  chodzi, 
tu  n ie szkodzicie ty lk o  sobie, a le całem u 
państw u i w szyscy m am y praw o bron ić się 
w obec tak ich  w ybryków .

Fakt, że n ie m am y w ia ry  z zew nątrz, że 
nasze bogactw a n ie w ystarcza ją , ażeby nam  
w yrob ić  zagran icą  zau fan ie, po lega  na bar­
dzo pow ażnych  rea lnych  czynnikach i  da 
się to  w ytłóm aczyć zupełn ie rzeczow o, bez 
pow oływ an ia  się na bo lszew ików , albo na

N iem ców , albo, B óg  w ie, jak ich  w rogów  
państwa. Jest on w ytw orem  naszej p o lityk i 
w ew nętrzne j i zagran icznej.
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Przeciwko podatkom pośrednim

I lu  m ów ców  m ów iło , począw szy od ch w ili 
; '  p rzedstaw ien ia  p lanu  przez pana Grabskie­

go) to  w szyscy  panow ie zw raca liśc ie  się w  
m n ie j lub w ięce j zręczn ie zam askow any 
sposób przeciwko podatkom bezpośrednim- 
I  k a żd y  z panów  m ów ił: podatków  bezpo- 

ś- średnich  nie chcem y płacić. Podw yższen ie  
podatków  jest konieczną, potrzebą, a  w ięc  — 

- podw yższyć podatk i pośrednie. I  tu panow ie 
w  sposób zada jący  k łam  w szelk iem u  parla- 

c m en taryzm  ow i, w szelk iem u  w p ływ ow i 
Sejmu, ażeby m óc podw yższyć podatk i po- 

’ średnie w  nieskończoność, daliście panu mi~ 
ndsfcrowi skarbu pełną swobodę upełnom a- 
cniającą g o  do  podw yżek  bez kontro li.

Jeżeli potrzeba podw yższyć podatek grun­
towy, czynszow y, zarobkow y, osobistodocho- 

v dowy, to pan m in ister jest skrępow any naj- 
■- zupełn iej, ale jeżeli ma podwyższyć jr*drtki 
J- pośrednie, ma zupełną swobodę. 1 ja k b y  bd- 

czem, albo ostrogam i każdy  m ów ca  popędza 
m in istra , ażeby ty lk o  się n ie  pow strzym ał, 

k ażeby jen o  te  podatk i podw yższał. N iech  w y ­
daje, i le  chce, n iech  gospodaru je, ja k  chce, 
ale podatk i pośredn ie m uszą być podwyżsizo- 

L  ne. I tu panow ie poddajec ie się fan tazyi, opu 
szcza jąc zupełn ie g ru n t rzeczyw is tośc i., 

Wódka
P a n  Grabski po rów n yw a  cenę w ód k i z  cze- 

r*r reśn iam i itd . i  c iąg le pow iada, że cena w ód k i 
: '  je s t za  niska, że podatek  jes t za  n iski. I  otóż 

proszę panów , w  A u s try i przed w o jn ą  poda­
tek  ten  w yn os ił od  stu litró w  100 proc. spi­
ry tu su  160 koron  (podwyżstaomy bezpośre­
dn io  przed w o jn ą ), czy li 112 m arek, czy li j e ­
dna m arka  12 fen igów  od stuprocentow ego 
l it r a  spirytusu. Jeżeli to  panow ie pom nożą 

t- p rzez  300, ja k  żądacie od m inia teryum  skar- 
bu, to  jes t 336 m arek  od litra , a  je że li się do- 
lic z y  w ysok ą  cenę kosztów  50 m arek, to  by- 

; - łob y  386 m arek, a  pan m in ister sprzeda je sp i 
Tytus po 540 m arek, w ięc  ponad 300 k ilka- 

? krotność. A le  to  panom  n ie w ystarcza, przy- 
tem  całą m an ipu lacyę oddał pan  m in ister, 
racze j jego  poprzedn ik , osobom  pryw atnym ;, 
prze lew an ie i  rozw adn ian ie  sp irytusu  jest 
oddane ludziom  pryw atnym .

N ie  m ogę w e jrzeć  b liże j w  te stosunki, a le 
u w ażam  to  za  rzecz arcyniebezpieczną, że-

BRO NI SŁAW A CHORAŻY-CHRUPKOWA.

0 etykę soćyalizmu
2

Zagadnienie etyki soćyalizmu omawia rów* 
r\ń r7 . prof. Kumaniecki w  trzecim rozdziale 
swego artykułu p. t. „Co myśleć o przyszłości 
soćyalizmu" *).

Prof. Kuma/niecki w  drugi em zdaniu wymde- 
nioneg rozdziału tak się wyraża: „tiak zwiany 
materyalistyczny socyałizm jest pod pewnym 
względem kierrinikiem iidealisty cmnym, dąży bo* 
wiem  do przemiany jednostki ludzkiej, do zro* 
bienla człowieka lepszym."

A  oto opinia prof. Hoieffdingia w  tej miateryi: 
„Teoryą socyalistyczna jest bezwarunkowo (a 
nie pod pewnym tylko względem) teoryą ideal­
ną; polega bowiem, na przekonaniu, że wola 
ludzka zdoła usunąć wszelkie przeszkody znaj­
dujące się ma drodze harmonijnego rozwoju 
społeczeństwa ludzkiego."

Prof. Kumaniecki mówi dalej w ten sposób: 
„Otóż błąd w  założeniu sposobów mających słu­
żyć ziszczaniu tej idei polega na tem, że do 
przeprowadzenia tej przemiany ma być użyta 
ta obecna jednostka ludzka, a  w ięc ten czło­
wiek jeszcze nieumorałniony."

Tak, zapewne. — W  całej swej wspaniałości 
soćyalizmu rozwinąłby się wtenczas i tam, 
gdzieby ideały jego znalazły odpowiedni grunt, 
a w ięc wysoką kulturę intelektualnosetyczną.

Lecz socyałizm nie jest tylko piękną teoryą,

*) Z artykułu tego, zamieszczonego w  „Czaso­
piśmie prawniczem i  ekonomicznem zdaliśmy 
jiuż obszernie sprawę w  „Naprzodzie" z  25 
kwietnia. Przyp. Redakcyi. * ~

by  p ryw atn ym  ludziom  oddać tak  w ażn ą  
ga łąź podatkową. N ie  w iem , ja k  się sp iry ­
tus rozw adn ia , nie w iem , ja k  się m ierzy, ale 
zda je  się —  n ie  chcę na n ikogo rzucać po­
d e jrzen ia  —  tu ta j kon tro la  ścisła n ie m oże 
być przeprow adzona, tem bardziej, że to  od­
dano ludziom, za in teresow anym  w  przemy­
śle spirytusowym. Czy n ie chcecie panow ie 
uznać, że m usi być stosunek jak iś  m iędzy  
podatkam i pośrednim i a bezpośrednim i, że 
n ie m ożecie, n ie chcąc podnosić bardzo dro­
żyzny, zw r la ć  c - io g o  ciężaru  na ludność kon 
sumującą, że n ie m oże być spółk i agrarno- 
fiska lnej d la  w yzysk u  konsum enta, że to 
n ie jes t gospodarka państw ow a i  że  nie 

m ożna całego ciężaru  zwiałać w łaśn ie na naj 
słabszych? Osobiisto-dochodowy podatek ob­
ciąża ogrom ną masę ludzi, k tó rzy  n ie zara­
b ia ją  w ięce j n iż na  życ ie d la  n ich potrzebne. 
Z  dru giej strony tych sam ych ludzi obcią­
żają panowie nadzwyczaj wysokimi, nieby­
wale wysokimi podatkami pośrednimi bez 
przerwy, bez wszelkich ograniczeń. Sejm  w y  
rzeka  się praw a w p ływ an ia  na to, p rzec iw ­
nie, m am  (wrażenie, że chce się pozbyć odpo­
w iedzia lności, że odpow iedzia lność przypa­
da jącą  nań z na tu ry  rzeczy  sk łada na pana 
m in istra  skarbu, a pan  m in is ter  skarbu u le­
ga  tym fiska ln ym  instynktom , panu jącym  
w  jego  u rzędzie i  podnosi g w o li rozkoszy  
w szystk ich  paskarzy w  Po lsce  cenę sp iry­
tusu taksam o, ja k  się podnosi cenę zboża 
i  w szys tk iego  innego.

N ie  dość na  tem . Płaoiim y podatek  sp iry ­
tusow y także zaprzy jaźn ion em u  państw u —  
księstw u  poznańskiem u. N ie ty lk o  państw o 
polskie, ale i  państw o poznańskie zb iera  od 
nas podatek  sp irytu sow y. Za  sp irytus spro­
w ad zon y  z Poznańsk iego  op łaca  państw o 

po lsk ie  po łow ę dochodu Poznan iow i, a  za ­
tem  po łow a  podatku, pobieranego w  Polsce, 
id z ie  do  Poznańskiego . (G łos: Kosztem  pro­
ducenta). T u  chodzi o 270 m arek  p rzy  je ­
dnym  litrze. Chętnie dam  producen tow i dw a  
ra zy  tyle , a le zw o ln ijc ie  nas od podatku, to  
jes t n iebyw a ła  rzecz. (G łos: Cz^ panu cho­
dzi o  tan ią  w ódkę?). M n ie chodzi o to, żeby 
ten podatek  płacono do  skarbu  polskiego. 
Ja tak  m ało  piję , że d la  m n ie to w szystko 
jedno. A le  państw o podraża w ódkę jeszcze 
w  inny sposób przez to, że od p rzetw orów

ale ma nawśkroś praktycznie cele na oku.
Z  tego wynika, że nie może tonąć w  ideolo* 

g il, ale licząc się z istniejącymi warunkami, 
zdążać miusi do realiizacyi programu takiej, ja ­
ka (będzie możliwa, a  więc z taką jednostką 
ludzką, jaką zdoła urobić, walcząc ustawicznie 
z potężnym przeciwnikiem, nie cofającym się 
prtzed żadnym czynem, przed żadną akcją, 
chroniącą istniejącego „porządku".

Dalej scyalizm wie, że do gruntownej przebu­
dowy dusz ludzkich nieodzowna jest . zmiana 
ustroju społecznego.

Po  dokonaniu tej operacyi koniecznej znacz­
ni© prędzej będzie można uszlachetnić masy 
ludzkie, nic bowiem ni© będzie stało na prze­
szkodzi© stworzeniu takich warunków, w  kitó* 
rych kulturjl intelektual no *moralna w, całej 
swej wspaniałości zakwitnąć będzie mogła, a  o 
ozem w  obecnym ustroju mowy być nie może.

A jeżeli tak, to z  błędnego koła wyjść trzeba 
i  socyałizm zarówno teoretycznie, jak praktycz­
ni© idzie z  ctwartemi oczyma, licząc się z  trud­
nościami, wybierając mniejsze i  drogę pewniej-

USt2 $.
W  obecnych stosunkach socyałizm dąży do 

jaknaj wyższej oświaty i  kultury etycznej dla 
wszystkich warstw, ale obecny ustrój zwalcza 
ten poatulaji soćyalizmu w  im ię siwych intere­
sów, przeto słamać trzeba opór wyzysku —  z ta­
ką jedostką ludzką, jaka da się urobić w  tych 
warunkach.

Dzisiaj jeszcze ciągle mamy do czynienia z 
niewyrobiony masą, a nie ze Społeczeństwem. 
iZarna rzucam© skrzętnie niewystarczający w y­
dają plon, dzięki panującemu teologicznemu 
światopoglądowi. Z drugiej zaś ©trony, w  pracy 
kładziono detąd główny naciek na kwestyą 
zmiany ekonomicznych warników: klasy robot*.

w ódczanych, lik ie rów , pobiera  ogrom ne da­
n iny poza podatk iem , w ynoszące w ięce j a- 
n iże li podatek, h i c  icc ic  a Ludność 
płaci, d w a  ra zy  tyle, an iże li państw o pobie­
ra  za  specyalne pozw olen ie, a ta  w ódka, k tó ­
rą  państw o sprzeda je po 540 m arek za  litr, 
w  handlu  k ieru je  się do tam tych  cen, a lbo­
w iem  tendeneya w  hand lu  n ie jest taka, aże­
by tow a r droższy przystosow ał się do ta­
niego, ale odw rotn ie —  tańszy przystosow y- 
w a  się -o  droższego. R óżn ica  m ięd zy  ceną 
k ie liszka  w ód k i a lik ie ru  n ie jes t znaczna, 
a cena kosztu  w ód k i n ie dochodzi naw et do 
połow y. Nasza gospodarka skarbow a zatra­
ca zm ysł gospodarczy i  tak  się odnosi do 
społeczeństwa, jak b y  w róg.

S tanow isko skarbu naszego, wzglęldinie 
jego  u rzędn ików  jest n iew łaściw e także w  
podatkach bezpośrednich, w ład ze  n ie  za j­
m u ją  tego  stanow iska, k tóre za jąć  pow inny. 
Obywatel, k tó ry  u czciw ie  p łacić chce podat­
ki, k tó ry  pow in ien  m ieć  ze strony państw a 
u ła tw ien ia  i ochronę, n ie zn a jdu je  popar­
cia, a w eźcie  panow ie fo rm u larze zeznań po­
datkow ych  d la  podatku  dochodow ego i  d la  
m ają tkow ego, n iedaw no w ydane. /

(C iąg dalszy nastąpi).

UWAGI
„Męczeństwo" wielkości endeckich

Nowaczyńskl przeciw... obelgom.

Pan Nowaczyń&ki ubolewa w  jednym z© swoich 
feljetonów nad wyzw iskam i i obelgami, które jak  
kami* nie padają rzekomo na tych wszystkich, któ­
rzy stali przy oryentacyi emtentowej tak, iż  te bie­
dno o fiary muszą przechodzić istne tortury.

Przepuśćmy, że panowie ci oryemtowali się prze­
ważnie oryentalnie, i  ich „zachodniość" była wy- 
tk rięta  poiityką rosyjską i rozpowszechniali wiarę 
w  M ikołaja M ikołajewicza, a  Zachód co najwyż?j 
upatrzony był przez nich jako czynnik pośredniczą­
cy, który w  przyjaznej form ie przypominać będizie 
zwycięskiemu rządow i carskiemu, że, aby strumie­
nie słowiańskie spokojnie spływały do rosyjskiego 
morza, trzeba Polaków, tak skłonnych do pojedna­
nia, zmianą kursu ułagodzić, dać jakiś cień autono­
mii...

Otóż na Dmowskiego, z którego zrobiono symbol 
endecyi, istotnie nie ośm ieliło się targnąć żadne 
pióro zrzeszone i zaprzyjaźnione z endecyą.

Natomiast Paderewskiego najzjadliwiej ścigał 
w zwem „Liberum veSo‘‘ mistrz pamfletu... Nowa-

iczej, wychodząc ze słusznego założenia, że kul­
turę intelektuaIno-etyczną tam dopiero z powo­
dzeniem. szczepić można, gdizd© jest bodaj jaki 
taki dobrobyt.

W  Polsce ogół ludzi pracujących żyje jeszcze 
ciągle w okropnych warunkach materyałnych, 
stąd jeszcze ciągle konieczność zdobycia |dła 
nich ludzkich warunków istnienia wysuwa, się 
na pian pierwszy. A le już obecnie coraz powa* 
żniej kładzie się nacisk na etyczne podniesieni© 
zorganizowanych kadr robotniczych (biblioteki, 
uniwersytety (Ludowe, szkoły partyjne, koła sa- 
m ©ksiztał c cni owe itp.).

Przeciwieństwa między teoryą a praktyką nie 
tkw ią przeto wcale w  teoryi samej, ale w  syste­
mie, który socyałizm ziwalcza i  obalić musi. 
PTof. K  limanowski twierdzi dalej, że teoryą ta. 
„ni© daj© żadnego systemu etycznego; zabrakło 
temu kierunkowi elementów, by wznieść się na 
wyżyny potęgi moralnej, a myśl ludzka, pozba­
wiona ogarniającego ją  swTą potęgą autorytetu 
moralnego, zaczyna wkraczać na drogi inne od 
tych, któremi kroczy ów zwycięski prąd"; i  dia* 
lej „Ten, który odniósł największe zwycięstwo 
nad światem, bo wiziąi moralny rrząd dusz, pole* 
cił swemu apostołowi schować miecz do poch­
w y" odpowiem najpierw słowami prof. Hoeff- 
(dlimga:

„Socyałizm  stanowi jeden z najważniejszych 
ruchów etyczno-społecznych doby obecnej. Kwe* 
stya socyaina jest kwestyą etyczną.

„Z  naszego stanowiska zapatrywiainiia się na 
rozwój społeczny już z góry sympatyzować mm 
simy z socyaiiizmem pod dwoma względami: co 
do najważniejszych zasadniczych pojęć jego i 
co do głównych zarzutów krytycznych obecnego 
ustroju isipołeozneco.

, (Dokończenie nastąpi).
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czyńskl. Paderewski padł na obie łopatki, zgoła nie 
pojajrty przez endeków... Dopiero nad świeżą mogiłą 
jego karyery politycznej wpadli endecy na pomysł, 
że dobrze jest pójść za natchnieniem aroyb. Teodo- 
rowicaa i  wm ówić w  rozgoryczonego upadkiem m i­
strza, że byłby się utrzymał u steru rządów, gdyby 
go nie był opuścił Belweder. Bo dla endeków m iał 
Paderewski wartość, jedynie jako osobistość, roz­
porządzająca duźemi środkami pieniężnym i i  konek- 
syami w  Am eryce i mogąca to rzucić na szalę agi- 
tacyi przeciw Piłsudskiemu.

N ie chodzi nam jednak o rozgrzebywanie po raz 
niewiadomo który Lalkulacyj oryentacyjnych. Ani 
o  wyzyskanie momentu, że p. Nowaczyński, któremu 
sam redaktor „Rzeczypospolitej" wystaw ił świade­
ctwo... pam flecisty, targa sobie w łosy z powodu na­
pastliwości, zatruwającej —  jak  woła —  pewnym 
działaczom politycznym  ich życie.

A le  jak osobliwie wygląda pod jego piórem taki 
zwrot: „Trzeba nie wstrząśniętej w iary w  to, że Po l­
ska da się jeszcze w yzw olić z n iewoli nierządu, ko- 
ru jcy i, partyjnego egoizmu i  nepotyzmu, aby z fleg­
mą i  spokojem czytywać o sobie to, co czytywać 
musieli Paderewski lub Dmowski, co czytują stale 
o sobie Grabscy, Lutosławscy i  dirmi."

Paderewski —  pogodzony chwilowo z Belwede­
rem  —  był wydany na zabawę p. Nowaczyńskiemu, 
Paderewski —  poróżniony z Piłsudskim, Paderew­
ski, patron „w ie lk iego" dziennika (W arszawa, Kra­
ków, Lwów, W ilno.), Paderewski, m ający całą świtę 
usłużnych ludzi ca Oceanem, który od czasu do 
czasu podsuwać umieją w  prasie amerykańskiej ar­
tykuły, wskazujące, jak  Polska upada skutkiem 
czarnej niewdzięczności ziom ków i Naczelnika Pań­
stwa wobec prawdziwego zbawcy Polski —  taki Pa ­
derewski napowrót zalięzon pom iędzy męże opa­
trznościowe endecy!

A  p. Nowaczyński, k tóry garściam i w yciągał śmie­
szność z tej postaci, dziś wobec niego porzuca narzę­
dzia satyryka, a chwyta lutnię i roztk liw ia  się nad 
zapoznanemi zasługami.

Grabski Stan. może się naogół nie użalać na swo­
ich ludzi (z wyjątk iem  niedźwiedziej przysługi,

Warszawa, 2 sierpnia.
, Na wczorajszem posiedzeniu komuniści ponie­
śli zupełny klęskę. Nie mogąc jej przeboleć, w y­
szli z sali, ni© biorąc udziałru w  głosowaniu.

TRZECI DZIEŃ OBRAD
Delegat poznański składa oświadczenie, ze 

Warkocz nie wyraża opinii całego ogółu koleją* 
rzy poznańskich.

Grylowski i  Kozłowski dają, ciętą odprawę 
„czerwonej frafccyi", która, nie mając argumen­
tów, siedziała cicho.

Tow. Kaczanowskiemu, dającemu wyjaśnię* 
nia, n ie dała lew ica mówić.

Zabrał głos generalny sekretarz Zw. Sułkow­
ski. prostują on „czerwonych", że premie w  war­
sztatach nie wprowadzał Wydiz, Wyk., a sami 
robotnicy przy poparciu sekcyj fachowych, OPre* 
mie wprowadzali czasowo, wobec nydizy wśród 
kolejarzy.

Kuryłowicz, dając odprawę .czerwonym", py­
ta: czy mogą oni przyjść dziś i  powiedzieć, jaki 
mają program prac w  Zwiąizku. Kiedy to uczy* 
nią oddamy im  Związek. Następnie stawia py­
tanie p os łow i Łańcuckiemu, oo dla kolejarzy u- 
czynił, siedząc 2 i  pół lat w  Sejmie.

Ostatni zabiera głos prezes Kruszewski. Mów* 
ca twierdzi, że krytyki faktycznej sprawozdania 
nie było, a tylko dyskusya toczyła się około 
strejków. Z. Z. K. wierzył, że rząd postara się 
dotrzymać swych obietnic, ale tak się nie stało. 
Wilna leży nie po stronie Wydz. Wyk., ale po 
stronie tych, którzy wywołali strejk przedwcze­
śnie. Niech siła będzie w  czynie, ni© „w  gębie", 
a odpowiedzialność za strejk nie spadnie na ni* 
kogo. Jest taki obyczaj, że wybiera się po to Za­
rząd gjłówny, by następnie wymyślać każdemu i  
wszystkim. Wiadomo, że Sejm nic uczynić dla 
kolejarzy nie chce, a  więc nie należy w iny prze­
rzucać na Z. Z. K. 8*godizinny dzień roboczy nie 

może być stracony, jednakże sekcye fach. Zw. 
ochroną dnia roboczego się nie zajmują. Takaż 
nicdbałość uwidocznia się i  w pracy kulturalno- 
oświatowej, albowiem uchwała lwowska daje 
analfabetom czas nauczenia się. czytać i  pisać 
do 1923 r., koła zaś nic nj.e uczyniły, by zachę* 
cać do nauki.

Przechodząc do kwestyi kresów, którą uważa 
za bardzo ciężką d la polityki Zwiąizku z powo­
du forsowania na naczelne i inne stanowiska

którą przez gorączkę napastliwości wyświadczyło 
mu świeżo „Słowo Polsk ie"). Grabski W ładysław  
zapewne od przeciwników endecy! usłyszał więc jj 
z rzutów, niż od swoich, ale ci swoi utrącali go 
przecież, gdy wysuwali z krytyką... innego endeka 
ex-mindstra finansów, Karpińskiego. Endecka har­
monia rozstraja się jakoś, gdy który endek wybije 
się ponad tłum innych przywódców.

Ks. Lutosławski —  ten cdHe-ra specyalne cięgi, 
już nie jako wódz endeków, lecz jako pogrobowiec 
inkv iizycyi i  jako natura tak zaczepna i  nietoleran- 
cyjńa, że... w  „Rzeczypospolitej" nawet czytaliśmy 
urągania nań po jednym  z występów w  Lublinie.

A le poco wygrzebywać stare dzieje.
Mamy przykład świeży. Obóz „Rzeczypospolitej" 

wysunął był, jako swoją wielkość p. Skulskiego. —  
„W ielkość" ta> nieraz słyszała ostrą krytykę z naszej 
strcny n. p. A le niewesołe były ostatnie chw ile m i­
nisterstwa p. Sk. z powodu jego najbliższych. A  te­
raz, gdy p. Skulski na dobre poróżniony Jest z p. 
Dubanowiezem oraz Strońskiim i każda strona po­
siada w  garści swoją grupę, „Rzeczpospolita" zarzu­
ca swojemu niedawnemu wodzowi, którego talent 
m iał świecić na chwałę endecko-zjednoczeńców w  
gabinecie —  zarzuca ma niemal otwarcie kradzież 
wspólnego dobra, pisząc o jakiem ś pisemku ludo- 
wem „zabranetn ze wspólnej własności w  drodze 
najpospolitszego zagarnięcia", chociaż —  dodaje ua- 
siępnde —  „ludzie uczciwi w  sprawach pieniężnych 
nie lubią takich przywłaszczeń w  krótkiej drodze, 
które są raczej przywłaszczeniem".

A  dalej pod adresem slculszczyków sypdą się ta­
kie ostre zarzuty, jak kierowanie się wyłączaie 
„nędzneml uczuciami osobistemi 1 stronniczemi‘\ 
bezwstydne kłamanie i  t. p.

Nadejdzie może chwila, że znów w  uścisku bra­
tnim połącz*, się pp. Skulski, Dubanowicz, Falkow ­
ski —  i orm iański arcybiskup pobłogosławił w zn o­
wionej zgcdzie —  wtedy p. Nowaczyński zaliczy i 
p. Skulskiego do tych gw iazd endecy!, które zdołały 
krótko tylko zabłysnąć na firmamencie, gdyż spło­
szyły je  chmary w rogów  endeckiej m yśli po lity­
cznej —  która od swej kolebki stała przy Zachodzie,

ludzi nie miejscowych, przez co miejscowi po­
m awiają Zw. o popieranie celów rządiu. W  cza* 
sd© walki strajkowej można liczyć tylko na war­
sztatowców, którzy, ponosząc ofiary, nie znaj* 
dują obrońców. Jeżeli pracownicy podzielą się-na 
tyle związków, ile jest partyj, to w  czasie w al­
k i strzał będzie trafiał ni© do celu, a do strze* 
łających.

CZWARTY DZIEŃ OBRAD
Czwarty dzień Zjazdu rozpoczął się sprawo­

zdaniem komisyi mandatowej. Wobec unieważ* 
nienia kilkunastu mandatów przez komitsyę, 
wywiązała się dyskusya zakończana przyjęciem 
uchwały następującej:

„Komisya zbada mandaty posEozególnych de­
legatów kół z a fcwieatyonowainy c i przez Korni* 
syę mandatową." i

SPRAWY EKONOMICZNE I  APROWIZACYJNE
Przystąpiono do V III. punktu porządku dzień* 

nego „Sprawy ekonomiczne i  aprowizacja".
Referuje Sułkowski. W  sprawach ekonomicz­

nych praca Zw. obracała się nad procentowem 
określeniem wzrostu drożyzny. Referent poru* 
sza budżet państwowy, awrctając uwagę głów­
nie na dochody z monopolu spirytusowego. Po­
równuje on dochód z  monopolu w Polsce z po* 
dobnym dochodem w  Rosyi, który nazywano 
pijanym. Mówca wyraża obawę,’ te w Polsce 
może być tosamo. Obecnie kolejarze imtenzyw- 
nie pracują za bardzo niskie płace, wobec czego 
stawia wniosek, by wybrać komisyę do oblicze* 
nia kotszrtów utrzymania, która pracę siwą przed­
stawi przed debatą do punktu 10.

Przewód, tow. Moraczewskł konstatuje, że 
sprzeciwu niemai i  dlatego tę część punktu 8 
należy dołączyć do punktu 10.

Kurylewicz, dając sprawozdanie se isibosunku 
Zw. do ministra kolei, zaznacza, że minister Ja­
siński stoi na stanowisku wrogiem ło  Zw. zaw. 
Skasował on bezpośrednie porozumiewanie się 
ze Zw. Sprawy załatwiają się listownie i  dl-ate* 
go  200 z górą spraw jest nieeałatwioiych. Wydz. 
W yk. z  powodu tegp  stosunku postawił wniosek 
Pa Zarządzie głównym o zaprzestanie chodze­
nia do miniistetryum. Zarząd głó-wtny postanowił, 
że  n ie  należy chodzić  do ministeryurn, dopóki 
m in is trem  jest p. Jasiński. D ośw iadczen ie prze* 
konało, że p. Jasińsk i je s t biurokraią austryac- 
kim, który d ą ży  do wyciskania wszystkich sił

z pracownika. Dlatego nie drogą poniżającą go­
dność Zw. — próśb, a zdecydowaną siłą i  jedno* 
ścią można zmusić p. Jasińskiego do dania po­
słuchu Zw. Mówca prosi Zjazd o danie odpowie* 
dnich wskazówek przyszłemu Zarządowi.

St. Grylowski z  Krakowa mówi, że kolejarze 
stają przed pytaniem, z czego żyć. Dane staty­
styczne wzrostu drożyzny, które m iały stanowić 
gwaramcyę stopniowych podwyżek, na są bram© 
przez min. pod uwagę. Zdolniejsi pracownicy, 
z powodu głodowych zarobków uciekają z ko­
lei. Ci, którzy pozostają, przez politykę rządu, 
dopomagającą do istnienia łapownictwa i  ko* 
nupcyi demoralizują się. Mówca dzieli na trzy 
grupy moralność kolejarzy. Z tych grup majgpr- 
siza zapomina, że cudzego nie wolno zabierać, 
kradnie i  bierze, co się da i  ile się da. Opiera* 
jąc się na cent© zboża przed wojną i obecnie, 
mówca 'wylicza, że rodzina, złożona z 4 osób, 
winna otrzymywać minimum 40.000 mk. m ie­
sięczni a. Deficyt kolejarzy stanowi miinimmm
27.000 mk. miesięcznie. O taktyce Zw. mówi, że 
należy wynaleźć tialki sposób walki, by przy ist­
nieniu 11 Związków zmusić rząd jednolitością 
firontu do uznania należnych płac, W  tym  celu: 
koła miejscowe Zw. Z. K. wiinny wykazać swą 
powagę wobec mas. Traktowanie poważne 
spraw Zw. da siłę Zarządom okręgowym i 
Wydz. W yk. i  wtedy posłuch będzie zdeeydowa* 
ny. N ie należy mówić ty1 ko © tem, że jest źle, 
ale wskazywać drogę wyjścia z  teigo zła.

Ursini; Wzajemne licytowania się różnych 
związków kol. nie dają żadnemu siły. Wi© o 
tem p. Jasiński i  dlatego w ina spada nie ma 
poszczególne ‘Zw iązki a na samych kolejarzy, 
popierających różne Związki. W  sprawie apro- 
wdizacyi móswca utrzymuje, że na kolei jest tyle 
pustych magazynów, że gdyby rząd zechciał za* 
pełnić je  mąką, cukrem, ubraniami itp., i  w y ­
dawać, to zadowolniłby w  zupełności kolejarzy 
i  tą ilością marek, którą obecnie otrzymują, al­
bowiem te pieniądze wystarczyłyby na naukę 
dzieci. -a

Przedstawiciel Centrali kooperatyw kolej o* 
wych Kamiński wyjaśnia, że niedobór kantyn-; 
geatu stanowi 3000 wagonów. Przytem  z przy* 
znanych wispółdzielniom 2 m iliardów marek,' 
przydzielono dla kolejarzy 200 miliomów marek/ 
ale jest sprawa wątpliwa, czy powinna koopę-1 
ratywa korzystać z takiego kredytu. Dla wzmo­
cnienia kapitałów Centrali udział powinien być' 
podniesiony do 5000 miarek, przyczem koledzy' 
w inni składać swoje oszczędności do koopera* 
tyw. Taka manipulacja może kooperatywę po­
stawić tek, że się obejdzie bez kredytu. Poza tem 
zawiadamai zjazd, że rząd deputaty żywność, a* 
we będzie wydawał do 1 października r, b. i  ma 
te deputaty zakupił zboże, ale go nie wykupił 
w  Gdańsku, Delegaci kooperatyw czekają na 
wykup na miejscu.

Kaczanowski, referent spraw aprowiizacyj- 
mych, zaczyna przemówienie od przypomnienia 
Zjazdowi, że przed 3 laty kolejarze tworzyli je ­
dyną orgnizacyę zaw. w  obronie spraw ekono* 
micznych, a przed 2 laty jedyną organizacyę go­
spodarczą. Ta orgamizacya gospodarcza ma dwa 
zadania: skupienia -spożywców dla obrony id : 
przed wyzyskiem i  aiprowizacyę ujednostajnić)* 
ną, niezależną od gmin. Prawda, że koopera-hy- 
wai, mając za zadanie wydawanie kontyngen­
tów, odbiegła od zasad kooperatystycznych, od* 
biegła również, tworząc zarządy okręgowe, za- i 
miast ośrodków sprzedaży i  składów. Ale rząd.’ ! 
mając zastępcę w  kooperatywach, powinien tzro* 
zumieć, że zdejmując cały ciężar aprowidowa- 
nia kolejarzy iz siebie, a kładąc na spółdzielnie, 
ma obowiązek pomagać, dając większe kredyty. 
Rząd zaś, zamiast dać w iększy kredyt, dał* pa­
pierek i  to jeszcze na nikłą sumę, roszcząc sobie 
prawo do nadzorowania kooperatyw. Centrala 
nie mogiła się zgodzić, by różni niepowołani pa* 
nowie z rządu rządzili się jak szare gęsi w  spół­
dzielniach. By poderwać egzystencję spółdziel* 
ni, nadwerężoną podczas inw azji bolszewickiej, 
rząd chciał odebrać kontyngent, by zmusić do 
zwrotu w  ciągu 3 dni długu Urz idowi Zbożo­
wemu, który Centrala zaciągnęła w  czasie 
wspomnianej in w azji. Centrala wystąpiła do 
rządu z projektem, że rząd i Centrala spłacą 
dług po połowie. Centrala wpłaciła żądaną su­
mę, rząd zaś zawiadomił, że dając spłatę, wpro* 
wadzi komisarza rządowego do spółdzielni. 
Centrala na udzielenie takiego kredytu nie mo­
gła się zgodzić i kredyt odrzuciła. Co do obie* 
c-anek rządu, że deputaty będą wydawane do 1 
sierpnia, a może i do 1 września, to rząd tyle 
razy już nie dotrzymywał obietnic, że wierzyć 
ma nie można. Stosunek z rządem do czasu 
wprow-adzei-a „figu ry" p. Jasińskiego, był znoś­
ny, obecnie jest niemożliwy. \y skrawie wolnego
handlu Kaczanowski móiwi. ż© reakeya pędziła
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Sensacyjny zwrot w sprawię Howorki
Howorka udaje waryata?

(k.) W  sprawie Howorki, słuchacza uniw. Jagiel­
lońskiego, który swego czasu podczas wiecu m łodzie­
ży  akademickiej, protestującego przeciw  publiczne­
mu odczytowi ks. posła Lutosławskiego w  Colle­
gium novuin, strzelił do m edyka W olberga raniąc go 
cixźko, zaszedł senzacyjny zwrot. Oto dowiadujemy 
się, że śledztwo przeciw  Howorce zostało zakończo­
ne. Ho worka oskarżony-jest o ciężkie obrażenie cia­
ła, oraz o przekroczenie patntu austryackiego o no­
szeniu broni. Równocześnie Izba radnych sądu kar­
nego okręgowego wypuściła Ko"-:,rkę na wolność 
z w ięzienia śledczego, polecając psychiatrze ^zbada­
nie stanu umysłowego Howorki.

Nowa kadencya sądów przysięgłych
(k.) W  Krakow ie rozpoczyna się nowa kadencya 

dnia 1 września b. r. Onegdaj w  prezydyum sądu 
karnego okręgowego w  obecności prezesa Pełza, pro­
kuratora Schwarza, s. s. o. Pattaka i dr Stołyhwy, 
craz przedstawiciela Izby adwokackiej adw. dr 
Lotajfckiego, odbyło się losowanie sędziów przysię­
głych. W ylosowani zostali jako sędziowie główni: 
Aleksandrowicz J., Arm ółow icz T., kasyer sp. fakt., 
Baklarz F., kupiec, Chlipalski Jan, wł. domu, Cie­
chanowski St., urzędn. kasy pow., Czemachowski J., 
wł. realn., Dąbrowski ML redaktor, Dultz Eug., 
urzędn. Tow. ubezp., Dyduch L., inżynier, Engliisch 
J., dyr. Kasy chorych, F lak  J., restaurator, Hanka 
J., w ł. realn., Haesik Ferd., literat, Isakow icz Ant., 
urzędn. Tow. ubezp., Jasiński Włod., a jent handl., 
.K lemensiewicz J., urzędn. Tow. ubezp., K lim ała 
Adam, urzędn. banku kraj., Komorowski Alfred, 
przemysłowiec, Lubelsko W., dyrektor Bagateli, 
Lustgarten Zyg., wł. realn., dr Macharski Leopold, 
kupiec, Malinowski Edw., urzędnik, Meden Baruch, 
kupiec, d r Niem czewski F., em. sędzia, N izio  W a­
cław, kupiec, O lejozyk Antoni, wł. realn., Orlecki 
Karol, malarz, Rittermam Aleks., wl. hotelu, Siwek 
Józef, budowniczy, Stabrawa W ł., urzędu, baaku 
kraj., Sulikowski St., fabrykant, Trzeciak Henryk, 
urzędn. banku chrześc., Truszkowski W itold , kupiec, 
W ykurz Aug., wł. realn., hr W odziek i H., wł. dóbr, 
Zubrzycki Czesław, wł. realn. Zastępcy: F ilipk ie­
w icz Wł., krawiec, Gibek Szymon, kupiec, Głowacz 
Jan, piekarz, Ile llin ger Stef., kaflarz, Janta Zy­
gmunt, kupiec, Kurtyna W ł., wł. realn., N iedzielski 
Zygmunt, m ajster kominiarski, Przeniosło W ł., tapi­
cer, Tabor Antoni, w ł. realn.

 J  ^ A P B Z  O P * \ __ ___ ________

Brak opału w Krakowie
Nader m ały kontyngent węgla nadchodzącego do 

Krakowa nie wystarcza obecnie nawet na najkonie­
czniejsze zapotrzebowanie ludności. Codzienny nie­
mal wzrost cen ?a drzewo opałowe sprzedawane 
przez prywatnych przedsiębiorców pogarsza jeszcze 
w  wysokim  stopniu stan aprowizacyi m iasta w  tej 
dziedzinie. Celem zapobieżenia niedostatkowi opału 
w  mieście, prezydyum miasta zwróciło się do p. m i­
nistra rolnictwa z prośbą o przydzielenie lasu do

5

eksploatacji drzewa opałowego dla gm. m. K rako­
wa. W  ten sposób rząd zapewnił dqgfcawę drzewa dla 
Lwowa. Dla Krakowa najlepszą byłaby partya lasu 
w  puszczy niepołom ickiej, jako najbliżej Krakowa 
położonego. Rzecz prosta, że eksploatacya odbywa­
łaby się sposobem racyonalnej trzebieży leśnej bez 
szkody d la  drzewostanu państwowego. N ie  wątpimy, 
że p. m inister Raczyński jako Krakowianin, które­
go żywo obchodzą wszelkie trudności, z jakiem i 
walczy nasze miasto, przychylnie sprawę tę załatwi. 
Ponieważ jednak pomoc w  drzewie z puszczy nia- 
połomskiej z natury rzeczy nie może być rychłą, pre­
zydyum m. poczyniło starania u w ładz we Lw ow ie 
celem uzyskania przydziału 2 0 0 0  wagonów drzewa 
twardego i  m iękiego. N ie  wątpim y, żo gen. delegat 
rządu dr Gałecki, przyszły wojewodą krakowski, za ­
interesuje się tą sprawą' i uczyni -wszystko m ożli­
we, aby została najrych lej i  korzystnie dla ludno­
ści Krakowa załatwioną. ś

 O i

(k.) Burza w Krakowie. W czoraj o godz. 6 wieczo­
rem po dłuższych nieznośnych upałach zachmurzyło 
się niebo, a po chw ili wśród odgłosu piorunów, 
spadł silny deszcz, ochładzając przesiąknięte ku­
rzem  powietrze. Deszcz padał z p rzerw an i do pó­
źnego wieczora, oczekiwany z utęsknieniem przez 
mieszkańców naszego miasta.

Ceny soli. W skutek podwyższenia cen soli jadal­
nej przez m inisterstwo skarbu, a to soli warzonko- 
wej o 1700 mk., zaś soli innych gatunków o 300 mk. 
na 100 kg. począwszy od 25 lipca, ustanawia się 
tymczasowo dla sprzedaży detajlicznej ceny soli: 
warzonkowej na 41 mk., a  soli szarej mełtej na 16 
mk. za 1  kilogram.

O czystość w mieście. Rozporządzeniem naczelne­
go nadzwyczajnego komisarza do spraw walk i z epi­
demiami z dnia 10 czerwca 1921 r. wprowadzono 
przepisy, dotyczące utrzymania czystości w  domach, 
na dziedzińcach, placach, chodnikach i torach jez­
dnych w  gminach miejskich. W  szczególności wedle 
tego rozporządzenia oczyszczenia i  skrapiania cho­
dnika i  połowy szerokości ulicy należą do dozorców 
domów, względnie w łaścicieli lub administratorów. 
Przekroczenia powyższych przepisów karane będą 
grzywną do 10.000 mk. lub karę aresztu do 3 m ie­
sięcy, względnie grzywną i aresztem łącznie. Nad 
ścislem przestrzeganiem tych przepisów czuwać bę­
dą organa magistratu Si policyi. B liższe szczegóły 
zawarte są w  obwieszczeniu rozlepionem po roga:h  
ulic.

Premiera „C zw órk i' w Bagateli. Zespół lwowski,
złożony 7. > r.v > ■ . wskiego, Ordonówny,
Makarowy, Wandheiiima, M irskiego i Luzińskiego 
wystąpi dziś, w  piątek, z zupełnie nowym progra­
mem, złożonym z swawolnych piosenek, kupletów, 
m onologów i recytaeyj. Balet rosyjski odtańczy nie­
w idziane u nas tańce, a m ianowicie oryginalnego 
„Fox-Trotta“ oraz charakterystyczny tamie. „Sztaje- 
rok“ . W ieczór zakończy farsa w 2 odsłan ch  „P o je ­
dynek amerykański14.

Ojwsretka w  Nowościach. „Gejsza44, op notka z pro­
logiem  i>. Jenessa, grana będzie jeszcze w  piątek, 
sobotę, niedzielę popołudniu <i wieezńr. W  ponie­
działek pożegnalny w ieczór L. Latajnor-Lawińskie- 
go „W róg  kobiet44. W  najbliższych dniach wznow io­
ną zostanie operetka E. Kolmana „Dziewczę z Ho- 
landyi14 z p. Krajewską. W  pełnym toku próby z  o-

aa oślep dn wolnego handlu, aż wkońcu się sa- 
tna tego przeraziła i już dziś się mówi wśród 
producentów, że chwila obecna nie nadawała 
&ię do wprowadzenia walnego handlu. Koopera*
tywy muszą przystosować się do wolnego han­
dlu i  dlatego nastąpić musi reorganizacya spół* 
dzielni. W  tym  celu należy tworzyć spółdziel­
nie wielkie, musi nastąpić podwyższenie udzia­
łów, albowiem banki i  ptroducnci kooperaty* 
wom nie dadzą kredytu.

W odecki dowodzą, że jedynie tylko żelazna 
dyktatura proletaryatu może zwalczyć obecną 
ofem ywę burżuazya, że rząd W itosa przez wol­
ny handel (przygotowuje sobie wyborców włos 
śóańskio-burżuazyjnych. Mówca przedkłada w  
końcu żądania ekonomiczne, ujęte w  ‘24 punk­
tach.

Poseł Łańcucki sitoi na stanowisku, że Jasiń* 
ski jako jednostka nie jest nic winien. (Dobrali 
sdę!). Radzi, by ma przyszłość W ydz. W yk. za­
chowywał się, z godnością. (A  isam?).

Po przemówieniu Sochackiego i Kłysa zabrał 
głos poseł BŁoraczewski, jako członek Wydz. 
W yk.: Drukowanie marek obniża ich wartość. 
Wprowadzenie wolnego handlu było zbrodnią. 
Obniżenie marki i  wodny handel odbiły się naj* 
boleśniej ma pracownikach rządowych. Zagra- 
ica gra na markę i  jeżeli tam sdę kurs zniża, 
ifco i  wewnątrz obniża się również; jeżeli zaś 
idzie w  giórę, to wewnątrz nie podnosi się. P ra ­
cownicy po,winni postawić swe żądania na im* 
mej płaszczyźnie. Mówica stawia inasit. wniosek:

Czwarty Zjazd stawia żądanie: Prac. kol. o- 
trzymują od rządu artykuły konieczne do życia 
po cenach zastosowanych do obecnych 'płac w 
ilości w yst®cżającej pracownikom i  ich rodzi* 
nom. Artykuły te stanowią: mąka, kantoile, cu­
kier, tłuszcz, opał, odzież i  obuwie. Różnicę m ię­
dzy cenami zakupu a sprzedaży ponosi skarb.

Generalny mówca Przeworski: Tylko kiem* 
mek, do którego należę nie ma złudzeń albo­
w iem  wszysitki rządy burżuazyjne są jednako* 
we i  dlatego robotnicy nie poprawią swego by­
tu. Akcyą powinien być strejk ogólny w  całej 
Polsce.

Budzik, drugi mówca, generalny, broni wnio­
sku Grylowsfciego co do podstawy obliczeń za* 
bobków kolejarzy na zasadzie cen Zboża, 
i Kury łowicz: Istnieje egoizm zakorzeniony
przez nędzę, który zdemoralizował klasy pra­
cujące. Gdyby w  szeregach Robotniczych było 
w ięcej poświęcenia, to reakeya nie byłaby tak 
silna.
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Przyjęto wniosek przewodn. Monaczewskiego, 
by wybrać komisyę do uzgodnienia złożonych 
wninsków.

Czas odnowić przedpłatę 
, na sierpień!

LILI WOYN1CZ

OLIWIA LATHAM
POWIEŚĆ Z  NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI 

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
87 Marya Kreczowska

J  U rw a ł i  po ob w ili dopiero g łębszym  g ło ­
sem  dokończy ł:

—  Ja w ca le  n ie przeczę, że ceny są n ieco 
w ygórow ane.

Opuściła ręce z gestem  beznadzie jnego 
zn iechęcenia.

—  Och, cóż to m a do rzeczy?  Czy pan są­
dzi, że chodź imii o cenę? W y  w szyscy  m i 
m ów ic ie , że m usim y oddać Cezarow i, co n a ­
le ży  do Cezara. A le ż  ja  n ie  rob ię hałasu 
z pow odu  fen iga, lub pół czw arta  fen iga, lub 
jak iegoś  poszczególnego w izerunku , w y ry ­
tego  na m onecie. Ach , ale na św iec ie ty lu  
jes t drobnych  Cezarków, i  cz łow iek  m usi 
serce sw e w ym ien iać  n a  tak ą  m asę d ro ­
bnych  fen igów .

—  T a k ?  —  spytał, pow sta jąc i  op iera jąc 
sdę jednem  ram ien iem  o kom inek. —  M ów  
pan i da lej. Czy nastąp i jeszcze coś w ięce j?

—  Oto w łaśn ie  punkt, nad k tórym  dysku­
tu ję. Czy nastąp i jeszcze coś w ięce j?

M ilczał.
—  Ot, w eźm y  p rzyk ład  —  poczęła  znów

po d łu g ie j pauzie. —  Pan  sam : pan pam ięta  
Akatui...

Ostre lin ie  w yra źn ie j się jeszcze zaryso­
w a ły  ko ło  jego  ust.

—  N ie  —  odparł. —  N ig d y  n ie pam iętam  
podobnych rzeczy, o ile  m i sdę n ie p rzy ­
pom ną czasem  przypadkow o.

—  W szys tk o  jedno. W ię c  czasem  przypo­
m in a ją  się panu przypadkow o. Sądzę, że 
Akatuii jes t pańskim  fen ig iem .

P o w o li w c iągn ą ł pow ietrze i rzek ł:
—  W  pew nej drobnej części.
—  A  gdzie pańska sałata?
Podn iós ł rękę, by zasłon ić oczy przed 

ogn iem  na kom inku.
—  W id z i pan —  m ów iła  dalej O liw ia  sw ym  

pow olnym , n ieub łaga lnym  głosem  —  gdy  
cz łow iek  id z ie  na śm ierć lub-, coś podo­
bnego, to m usi przecież w iedz ieć : za  co? 
W sza k  to kw estya  w za jem nej w artośc i rze ­
czy. Co m oże dać odpow iedn ie odszkodow a­
nie za  całe życ ie i  szczęście m ężczyzny lub 
kob iety?  W eźm y  naprzyk ład  tych  w ieśn ia ­
k ów  w  M oskw ie, k tórych  na śm ierć strato­
w ano, gd y  się rozb ija li o dary  koronacyjne. 
U m arli za  stęchłą kiełbasę i  b laszany pu- 
har z w ym a low an ą  na n im  g łow ą  cesarza; 
a potem  odbył się bal dw orsk i i w szyscy 
tańczyli. N iech  tańczą zd row i! B yć m oże, że 
pod ług tej skali w ieśn iacy rosy jscy  ocen ia ją  
sw e życie. A  czy m i pan m oże pow iedzieć, 
iż  pokolen iom  późn ie jszym  ocena naszego

życ ia  w yd a  się znaczn ie w yższą?
K a ro l z  aczą l chodzić po pokoju, z  rękam i 

za łożonem i na plecach, zastan aw ia jąc  się 
w  sw ój sposób chłodyn, beznam iętny, ja k  
d ługo m oże potrw ać to napięcie i czy zdoła  
w ytrzym ać, je ś li p rzec iągn ie się jeszcze 
przez jak ie  pięć m inut. Drobne, oderw ane 
w spom n ien ie nag le  w y łon iło  się z da lek iej 
przeszłości. Podczas p ierw szego  uw ięzien ia, 
gd y  on z k o le i w ch odził do  sa li przesłuchi- 
w ań, u jrza ł m łodego człow ieka, k tóry , w y ­
chodząc stamtąd, upadł na ziem ię w  ataku 
h isteryi, a jeden  żandarm  ob jaśn ił d ru giego:

—  T o  d latego, że generał dziś przesłu­
chuje!

W ów czas staw ia ł sobie w  duchu pytanie, 
czy i jem u  nie g roz i podobne n iebezpieczeń­
stw o u tra ty  panow an ia  nad sobą. P rzen i­
gdy ! N a  szczęście... M oże być spoko jny  —  
n erw y  je g o  w yrob ion e dostatecznie.

G łos O liw ii ostrzejsze p rzybra ł brzm ienie.
—  Skoro pan m ów i: ,,zupełnie“ , w ięc  pra- 

wdopodobruem jest, że n ie (zobaczym y się 
ju ż  n igdy?

—  Bardzo prawdopodobnem . y
—  W ię c  raz m i pan pow iedz prawdę, za­

n im  m nie pozostaw isz zupełn ie samą. Czy 
pan, osobiście, jest zadow o lony z tego, ćo 
pan o trzym ał w zam ian  za sw ego fen iga?

K a ro l odw róc ił się i spo jrza ł na n ią; usta 
m ia ł ca łk iem  białe. , /

(Ciąg dalszy nastąpi).
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peretki W. WalSfrtynowa „Kapłanka ognia", która 
będzie najbliższą premierą. Bilety u p. Rudnickiego, 
L in ia  A — B -44.

Zawody pływackie. W  niedzielę 7 b. m. o godz. 3 
popołudnie urządza akademicki Zw iązek sportowy 
wraz z J. M. C. A. zawody pływackie w  pływalni w  
parku Krakowskim . Zawody te będą wstępem do 
tygodnia masowej nauki pływania, prowadzonego 
przez instruktorów J. M. C. A. Program  obsjmuje 
biegi panów, pań, studentów, skoki i  match w  po­
lo wodne. Zgłoszenia, do zawodów bezpłatne w  pły­
waln i codziennie od godz. 1—5 popołudniu. Zawo­
dnicy zgłoszeni mają bezpłatny wstęp do pływalni.

(k.) Tajem niczy wyjazd samochodem ajenta po li­
cyjnego do Zakopanego. Od dwóch dni obiegają 
miasto senzacyjne wieści o aresztowaniu pewnej 
damy z dobrego towarzystwa w  Zakopanem pod za­
rzutem kradzieży. Aresztowania dokonali funkeyo- 
naryusze krakowskiej policyi, którzy specyalnie w  
tym  celu wysłani zostali automobilem do Zakopa­
nego. Sprawozdawcy pism chcąc uchylić rąbka ta­
jemniczej afery, zw rócili się „pod Telegrafem ", gdzie 
otrzym ali jednak odpowiedź, że o całej sprawie nic 
n ie jest wiadomem. Zapytać wlięc należy, kto w y­
syłał insp. Dmytryszyina .do Zakopanego, skoro 
przełożona władza je:-, .'n i- o ijjr , n ie wie.

(k.) Pożar budki kolejowej. W czoraj od iskry 
spadającej z komina lokom otywy zapalił six dach 
na budce kolejowej pnzy bloku nr. 3 koło I I I  mostu 
na W iśle. W  budce znajduje się aparat telegraficzny 
przeznaczony dla komunakacyi sygnałowej na prze­
strzeni m iędzy dworcem głównym  a dworcem w  Pła- 
szowie. Ogień ogarnął w  okamgnieniu dach k ryty  
papą. Zawezwana straż pożarna zlokalizowała 
c-gień. Szkoda dość znaczna.

Atak szału. W czoraj w ieczór na ul. Sebastiana 
doznał ataku szału żołnierz niew iadom ego nazw i­
ska. Po lieya  obezwładnoia nieszczęśliwego i  wezwa­
ła pogotowie ratunkowe, które przew iozło chorego 
do szpitala załogi. N a  miejscu wypadku zgrom a­
dziły się tłum y gapiów.

(k.) Podrzucone niemowlę. Koło zakonu Szarytek 
przy uL W arszawskiej znaleziono wczoraj nad ra ­
nem niem owlę płci męskiej, podrzucone przez wy­
rodną matkę. Dziecię oddano do żłóbka, a za matką 
rozpoczęto poszukiwania.

(k.) Lichwa drzewem. Za dostawy drzewa do ko­
palni węgla po lichwiarskich cenach urząd walki z 
fiśchwą w  Krakow ie skazał Annę Męczyworową z 
Jeleśni koło Żywca na grzywnę 200.000 mk. lub 1 
miesiąc aresztu.

(k.) Z kroniki policyjnej. Za kradzież plecaka z 
bielizną na szkodę żołnierza z 2 1  p. &., aresztowała 
polieya na dworcu krakowskim  Jana Sobaniaka, lat 
34, robotnika ze Skawicy, pow. gorlicki. —  Polieya  
krakowska aresztowała 13-l3tniego Maryana Len- 
szczowskiego, pomocnika murarskiego, który na ul. 
Józefa usiłował sprzedać większą ilość garderoby 
podejrzanego pochodzenia. —  W czoraj aresztowano 
Jadwigx Dudzik, lat 23, żonę piekarza, za kradzież 
b ielizny na szkodę W incentego Suskiego, zam ie­
szkałego przy ul. Garbarskiej.

Z POLSKI
Skandal w  lwowskim śwlecie adwokackim. Ze

Lw ow a donoszą pod datą 4 b. m.: Ad w. dr M ichał 
Zadorecki „wyspecyalizował" się w  ściąganiu spad­
ków lub innych wierzytelności w  wypadkach, w 
których m iejsce pobytu czy to spadkobiercy, czy 
dłużnika, czy wogóie którejś z kontrahujących stron 
były nieznane. W  tym  celu zawiązał spółkę z  n ieja­
kim  N. Erbem, swego rodzaju pijawką lichwiarską, 
który obmyślili? następujący zarobek: W yszukiw ał
on w  urzędowej „Gazecie Lw ow sk iej" pod rubryką 
„spadki" rzekomych pretendentów do spadku, który 
pozostawił ktoś dla spadkobierców nieznanych z 
m iejsca pobytu. W ystarawszy się o dokum ent!, któ­
re może nawet i są prawdziwe, udawał się z niem i 
do adw. dra Zadorecki ego. Ten układał pismo do 
sądu, w  którem domagał się przyznania spadku, a 
mając ku temu powód, o którym  mowa, poniżej, po­
syłał Erba do kolegi swego dra Ludwika Rabnera, 
młodego jeszcze adwokata, który podpisem swoim  
sygnował odnośne podania. „Szczęśliwy" jakiś traf 
zrządził, że podania takie, których następstwem by­
ło wyznaczenie przed ewszystki em kuratora dla 
nit-znanych z m iejsca pobytu spadkobierców, dosta­
wały się do rąk jednego i tego samego sędziego, któ­
ry  kuratorem  zawsze m ianował adw. dra Zadore- 
ekiego. Skutek był taki, że Erba względnie Z a lo r  e- 
ckiego, k tóry  wspólnie z nfima wnosił skargę, zastę­
pował dr Ludw ik R a iner, a  stronę pozwaną adw. 
dr Zadorecki. W  ten sposób ten ostatni występował 
w  podwójnej ro li pozywającego pod pokrywką Ira  
Ł. Rahnera i  pozwanego, przyczem zawsze pozywa­
jącemu przyznawał słuszność. Potem  następował po­
dział łupu. Sprawa ta w ydała  się prezydyum sądu

cywilnego podejrzaną, wobec czego zrobiło doniesie­
n ie karne do prokura toryi, a śledztwo w  tej spra­
w ie poruczono. radcy Kłcrr ’ •—v ski emu. Jako p ierv- 
szt- go przesłuchiwał Erba, który przyznał cdraiłu, że 
w łaściwym  spiritus movens we wszystkich tych 
sprawach był dr Zadorecki, który pracował wspól­
nie z drem L. Rabnerem. R. Słowikowski zarządził 
tedy rewdeyę w  kancelaryaeh obu adwokatów  i za­
wezwał ich na wczoraj do przesłuchania. Poprze­
dnio jednak zawiesił już areszt śledczy nad Erbem. 
W czoraj przesłuchiwał sędzia Słowikowski dra L. 
Rabnera, który przyznał wprawdzie, że podania ta ­
kie do sądu sygpor : v* hr. p -zy rozprawach za­
stępował, przeczył jednak, by czynił to w  zamiacze 
oszukańczym, a rob ił to tylko z koleżeńskiej grze­
czności. Następnie przesłuchiwał r. Słowikowski 
adw. dra Zadoreekiego, poczem nad obydwoma ad­
wokatam i zawiesi? areszt śledczy. Dr L. Rabner, 
który wczoraj występował jeszcze przed sąd nn jako 
obrońca, w  kilka godzin później powędrował do 
aresztu. Dalsze śledztwo w  toku.

Powrót Witosa. Po kilkudniowej nieobecności 
prezydent m inistrów W itos powrócił do W arszawy.

Delegacya wileńska W arszawie. W czoraj przy-

(P A T ) Genewa, 4 sierpnia.
Ponieważ propozycya Rady L ig i Narodów w 

sprawie wileńskiej odrzucona została przez I»L 
twę, a przez Polskę przyjęta z  zastrzeżeniem, 
Hynaiams wystosował do obu rządów pismo z  

zawiadomieniem, że nie wywiązałby się nale# _ 
życie ze swej m isyi, gdyby nie starał się o po*=

Pomoc Polski dla
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 4 sierpnia.
Na dzisiejszem popołud ni a wiem posiedzeniu 

Rady ministrów minister spraw zagranicznych

(Telefonem od korespondenta , Naprzodu*)
Warszawa, 4 sierpnia.

Z Paryża donoszą: „Petit Parieien" pisze, że 
delegaci francuscy złożyli nowe oświadczenie w  
sprawie podziału Górnego Śląska. Projekt ten 
przewiduje podział nietylko na podstawie wy­
niku głosowania, ale także z uwzględnieniem 
warunków gospodarczych. Projekt ten był 
w-czoraj przedmiotem rozważań komisyi rzeczo 
znawców i  wywołał bardzo żywe rozprawy.

OBRADY RZECZOZNAWCÓW
Komisya rzeczoznawców obradowała _w dal- 

szym ciągu. Obrady zakończą się _ 7 sierpnia. 
Jak dotąd niewiadomo, czy zostanie osiągnięta 
zgoda co do wykreślenia lin ii granicznej. Ko­
respondent „Gazety W arszawskiej" w  Paryżu 
donosi, że Francuzi ustąpili w  sprawie Gliwic. 
W SPÓLNA NOTA MOCARSTW DO NIEMIEC  

(P A T ) Berlin, 4 sierpnia.
Wczoraj przed południem u ministra spraw 

zagranicznych zjaw ili się ambasador francuski, 
ambasador angielski i  pełnomocnik w ioski i 
przedłożyli mu następującą notę, podpisaną 
przez powyższe trzy rządy: Berlin, 3 bm.: Am< 
basador Francyi, ambasador Anglii i  pełnomoc­
nik Włoch mają zaszczyt im ieniem swych rzą- 
dów prosić rząd niemiecki, by poczynił odpo­
wiednie przygotowania, aby wszelkim i możli­
w ym i środkami ułatw ił transport do Niemiec 
wojsk koalicyjnych, których wysłanie na Gór* 
my Śląsk (może być każdej chwili konieczne. 
Do noty powyższej dodano ustnie, że nie chodzi 
tu o przysłanie wojsk już teraz, lecz o zasadni­
czą zgodę Niemiec, że uczynią to na śpecyalne 
wezwałe ze strony trzech mocarstw. Ministr 
spraw zagranicznych odpowiedział, że żądanie 
to odpowiada stanowisku zajętemu w tej spra* 
w ic z ministrem komunikacyi.

DELEGACI ANGIELSCY NA RADZIE 
NAJWYŻSZEJ

Paryż. (PAT!) Londyński sprawozdawca

była tu delegacya wileńska z dziekan im  uniwerey-f 
tetu w ileńskiego Parczewskim  na czele, aby w ła ­
dzom polsk im . przedłożyć deklaracyę w sprawie w i­
leńskiej.

Odroczenie zjazdu tow. rękodzielniczych. Zjazd 
rady centralnej towarzystw rękodzielniczych, który 
m iał się odbyć 14 i 15 b. m., odłożony został na 16 
.i 17 października.

Z ZAGRANICY
Sowiety biją srebrne ruble. Petersburski urząd 

menniczy zaczął wybijać na nowo srebrne ruble. 
Mennica bije dziennie 60.000 tych rubli.

Roz? uchy w  Władywostoku, W edług doniesienia 
z Czyty, wybuchły w  Władyw-ostoku w  nocy na 26 
Iipca niepokoje. Dwa hotele wysadzono w  pow ie­
trze. Silne oddziały powstańców zbliżają się do W ła- 
dywostoku. W  mi.śścde nastąpiło szereg aresztowań. 
W fzystk ie  okręty floty  powstańczej są w  pogotowiu. 
Robotnicy w  fabrykach maszyn ogłosili strejk.

Stłumiona rewolucya w  Portugalii. „Tem ps" po 
daje depeszę biura Reutera z Madrytu, wedle której 
nadeszła do V igo wiadomość z Lizbony, że rząd 
slłum ił rewoltę wojskową i jest panom sytuacyi.

nOwne nawiązanie kontaktu między delegaeyą 
polską a litewską. Hymans zwraca się do P o l­
ski i Litwy z  propozycyą wysłania«La 25 wrze­
śnia do Genewy delegacyi, celem nawiązania 
rokowań. Komiisya wojskowa L ig i w  oczekiwa* 
niu rokowań pozostawi nadal na miejscu.

głodującej Rosyi
wystąpił z  wnioskiem, aby poselstwa polaki® 
za granicą wesizły w  styczność z odnośnym* 
rzątl«m i dla zorganizowania pomocy dla Rosyi.

„Jourmala" komunikuje, te  najważniejszymi 
delegatami rządu angielskiego na konferencyi 
Rady najwyższej będą Lloyd George, lord Cur- 
zon i  sir Robert Horn. Marszałek W ilson nie 
przybędzie na posiedzenie. Rola wojskowego 
doradcy przypadnie prawdopodobnie generało­
w i Tiwiaizesowi, dyrektorowi służby wy wiado­
wczej w  ministerstwie wojny.

TAJEMNICZE OBRADY RZECZOZNAWCÓW
Paryż. (PA T ) „East Europę" donosi z Paryża, 

że wyniki konferencyi rzeczoznawców w  spra­
w ie Górnego Śląska trzymane są w  tajemnicy. 
Słychać jednak, że rzeczoznawcy francuscy, 
.którzy w poniedziałek bronili lin ii Korfantego, 
wczoraj chcieli się zgodzić na pierwszą Unię 
Sforzy w  tym  wypadku, jeżeli okręgi Gliwice i  
Zabrze będą przyznane Polsce.

POLSKA NIEZAPROSZONA?
Paryż, (PA T ) „Echo de Faris" dementuje po­

głoskę, jakoby na konfereacyę Rady najwyż­
szej zostały ztaiproiszone również Jugosławia, 
Rumunia i Polska. Gdyby przy omawianiu za­
rządzeń ma rzecz akcyj ratunkowych dla Rosyi 
okazała się konieczność wysłuchania przedsta­
w icieli krajów sąsiednich, wówczas musiałyby 
być zaproszone także kraje bałtyckie i  Czecho- 
słowacya, /

- 8 0 5 -

O  zniesienie sankcyj
Paryż. (PA T ) Londyński sprawozdawca 

„Tempsa" donosi, że w  ofieyałnych kołach an­
gielskich życzą sobie, aby podpisanie zniesie­
nia sankcyj nastąpiło przez Radę najwyższą, 
ponieważ komitet gwarancyjny nie posiada w 
tym  kierunku dostatecznych pełnomocnictw. 
Daje się zauważyć prąd na rzecz kompromisu, 
wedle którego obsadzenie zagłębia Ruhr ma być 
nadał utrzymane, natomiast zarządzenia celne 
mają być zn iesione.'

Hymans chce nawiązać nowe rokowania
w sprawie wileńskiej

Nowy francuski projekt podziału
Górnego Śląska



Głód w Rosyi Kursy giełdowe 
Giełda krakowska z 4 sierpnia

Ryga. (PA T ) Rząd swwietóki poczynił zarzą* 
dania celem powstrzymania pochodu ludności 
głodującej na Moskwę. Masy głodujących do­
szły ju ż do Kazania. Trocfki odjechał do Tam* 
bowiai, gdzie jako dyktator ma Korganiaować 
opór wojskowy przeciw pochodowi.

Byga. (P A T )  Rosyjskie „Lzwiestia." donoszą, 
29 tłumy zgłodniałych uchodźców w  liczbie 
blisko 6 miliomów zapełniły gubernią tambow* 
ską i woroneską i  ciągną dalej ku Moskwie. 
20-go lipca fala ta dotarła do Tambowa, gdzie 
dziesiątki tysięcy oszalałych z  głodu ludizi roz* 
prószyły się po mieście i  rozpoczęły rabunki. 
Komie dorożkarskie oraiz konie należące do 
straży ogniowej, zostały rozszarpane w  kawał* 
k i i natychmiast zjedzone. Oddział ainmii ezer- 
wonei, któremu kazano strzelać, sprzeciwił się 
rozkazowi. I ; A.£

BRIAND PROPONUJE. POMOC 
Paryż. (PA T ) Prezydent ministrów Briand 

uczynił |aliamłom propozycyę, aby podczas o*

hrad Rady najwyższej współpracowali ze Staś  ̂
mami Zjednoczonemi nad zarządzeniami, celem 
natychmiiajstowieigo zaopatrzenia w  żywność 
Rosyi, a to celem zwalczania klęski głodowej. 
Agemcya Havasa dowiaduje się że rząd francu­
ski ze względu na sytuacyę, wytworzoną kię* 
ską głodową, zamierza Rosyę stale wspomagać. 
Środki ratunkowe mogłyby być rozdzielane 
przez prywatne org|anizacye, jak i przez Czer* 
wony Krzyż. Niema jednakże mowy o pmzywró- 
cetniu handlowych stosunków z Rosyą, jak to 
planują Anglia i  Stany Zjdnoczone, gdyż o zna* 
czałofoy to faktyczne uznanie sowietów.
RADA NAJW YŻSZA ZAJMIE SI? SPRAW Ą  

GŁODU
Horsea, (PAT . Radio). Oczekują, że kwestya 

głodującej Rosyi będzie omawianą, na posiedzę* 
niu Rady najwyższej. Jest to jedna z głównych 
przyczyn, dla której Harwey, ambasador ame­
rykański w  Londynie, weźmie udział w  konfe* 
rencyi.

Olbrzymie awantury w sejmie 
czeskim

Praga. (P A T ) Na wczorajszam posiedzeniu 
sejmu przyszło znowru do awantur i to tak sil­
nych, że sejm czeski jeszcze podobnych nie 
przechodził. Poraź pierwszy od czasu istninia 
sejmu czeskiego wkroczyła do sali obrad, straż 
parlamentarna, wezwana ido wystąpenia prze* 
ciw posłom niemieckim. M iędzy posłami cze* 
skim ; a niemieckimi przyszło wprost do bójki, 
przerywanej obrzucaniem się obelgami. Wobec 
niemożności prowadzenia obrad, musiano 
przerwać posiedzenie. Posłowie niemieccy o- 
świadczyli prezydentowi ministrów Czernemu, 
Ina wstrzymują się od (dalszej pracy w  parła* 
talencie. Po tem  oświ adczeniu opuścili po sio* 
wie niemieccy gremialnie salę obrad.

Trudności w zawarciu 
konwencyi emigracyjnej
Gefesw®. (P A T ) Międzynarodowa komisya dla 

spraw emigracyjnych odbyła' posiedzenie, na 
którem Thomas przedstawił powody, dla któ* 
rych Argentyna nie jest reprezentowana w ko- 
nryjgyi Jest niemotżliweim dojść do porozumie* 
nia z organiizacyiatmi krajowemi w  sprawie wy* 
boru delegata, a  nadto Stany Zjednoczone od­
m ów iły wyznaczenia delegata. Stany Zjedno* 
czone będą brały udział w  obradach jedynie w  
celach informacyjnych. Przewodniczący wska* 
zał, że zadaniem komisyi jest opracowanie 
spraw emigracyjnych i  im igracyjnych.

Francya nie rokuje z Krasinem
Paryż, (P A T ) Urzędowo zaprzeczają doniesie* 

niom kilku dzienników, jakoby Francya w  Lon* 
dynie wchodziła w  rokowania z Krasinem w  
sprawie uznania przez rząd sowiecki dawnych 
długów Rosyi carskiej wobec Francyi.

Sojusz rosyjsko-turecki
Paryż, (PA T ) Jak donoazą z Konstantynopo­

la, układ turcko*rosyjski zawarty w  Angorze, 
zawiera następujące punkty: Rosya zobowiązu* 
je  się nie uznać żadnej takiej umowy między­
narodowej, na którąjby się Turcya nie zgodziła. 
Turcya i Rosya porozumią się, że żadne z obu 
stron mnie uza traktatu i  układu, który byłby 
jednej ze stron gwałtem  narzucony. Rosya u* 
znaje, że określenie „Turcya‘“ objmuje wszyst* 
kie terytorya, które są objęte tak zwanym pak­
tem angorskim. *

Konferencya dla rozbrojenia
Londyn. (P A T ) „Kvening Standard" donosi) 

że skutkiem admowmegio stanowiska Stanów 
Zjednoczonych wobao propozycji. angielskiej, 
aby przed komJerencyą dla rozbrojeń odbyć 
wstępną konferencyę, myśl tej konferencyi
wstępnej została ostatecznie zaniechana. W
konferencyi waszyngtońskiej weźmie udział
Anglia, która równocześnie będzie zastępowała 
dominia, dalej. Francya, Wiochy, Japonia, Chi­
ny i Stany Zjednoczone.

LPcdyn. (PA T ) W edle doniesienia z W aszyng­
tonu liczą się w  departamencie stanu z tem, że 
mocarstwa zgodzą się, aby konferencya odbyła 
się z początkiem listopada w  Waszyngtonie. 
Spodziewają się nawet, że będzie ®ię ona mogła 
odbyć w  rocznicę rotzejmu. Rząd Stanów Zjed*

noicgonych zajmuje się przedewszyatkiem ze­
stawieniem planu prac konferencyi. Udział Ja* 
pomii wywołał w  Waszyngton! dobre wrażenie.

Umowa o odbudowę Francyi
Paryż, (PA T ) „Intrasigeamt" donosi, że pod­

pisanie protokołu urnowy, zawartej między 
Loucheurem a Rathenauem zostanie odroczone 
z powodu posiedzenia Rady najwyższej.

Zgoda między socyalistami 
a faszystami

Rzym. (P A T ) Rokowania między socyaUsta* 
m i a faszystami możma uważać z a  defimityw* 
nie ukończone. Dziś obu stronom przedłożony 
będzie układ do podpisania. W śród warunków 
znajduje się klauzula, że obie strony zobowią­
zują się zwrócić przedmioty zabrane w kiu* 
bach S izbach robotniczych podczas wrogich 
starć.

Rzym. (P A T ) W  obecności przewodniczącego 
Izby zawarli przedstawiciele socyalistów i fa* 
szystów umowę dotyczącą pacyfikacyi w e­
wnętrznej. Przyjęto to z  ogólną radością.

Przegląd gospodarczy
W  sprawi can zboża. Od p. Stanisława Kono* 

pki otrzymujemy następujące wyjaśnienie: W  
jednym z ostatnich numerów „Naprzodu" przy 
sposobności omawiania kwestyj ąprowizacyj- 

nych wspomniano, że na zebraniu organizacyj 
ziemiańskich, odbytem w  Warszawie w  sprawie 
aprow Izacyi, ja  miałem twierdzić, iż  cena psze­
nicy będzie wynosiła 12.000 Mkp. —  Otóż za* 
szło tu widocznie nieporozumienie. Ja bowiem 
twierdziłem  tylko, że handlarze oferują już ta* 
ką, cenę, natychmiast zaś zastrzegłem, że uwa* 
żam taką cenę za zbyt wygórowaną i za objaw, 
rozpoczynający się Uchwy zbożowej.

Zabroniony wywóz do Anglii. Według zawia­
domienia, nadesłanego pa' z e z  konsula bryłyj* 
akiego w Warszawie, rząd angielski dekretem 
z dnia 3 czerwca r. b. opartym na ustawie o 
zwalczaniu chorób zakaźnych wśród zwierząt 
zabronił przywozić z Polski do W ielkiej Bry* 
tanii następujące artykuły: skóry surowe, skó­
ry  futrzane, kopyta wraz z mączką %  kopyt, ro* 
gti wraz z mączką rogową, kości wraz z mączką 
kostną, sierść, krew suszoną, również w  postaci 
mączki, wołowina oraz wieprzowina.

O podział okrętów b. Austryi. Sędzia  ro z­
jem czy  D T im es og łos ił sw oje decyzye w  kw e 
&tyach, tyczących  żeg lu g i rzecznej, a  prze­
w idz ian ych  w  traktatach  pokojow ych . U zna­
je  on za  w ażn e pow zięte  przez F rancyę, 

Serbię, Rumunię konfiskaty 1095 objektóiw, 
obejm u jących  89 tys ięcy  ton holow n ików . 
W szys tk ie  te ok ręty  b y ły  przez austr o-w ę­
g iersk ie  m in isterstw o w o jn y  u żyw ane do  ce­
ló w  w ojennych . Sędzia  ro z jem czy  jest ró w ­
n ież zdania, że część okrętów , k tóra  na leżała  
do pryw atnych  posiadaczy, pow inna  być im  
zw rócona. Sędzia roz jem czy  jest zdania, aby 
A u strya  odstąp iła  C zechosłow acyi pew ną i- 
lość ok rę tów  pasażerskich, a następnie, aby 
N iem cy, A u s trya  i W ęgry  w  pew n ym  usta­
lonym  stosunku odstąp iły  Czechosłowacyi 
70 ton  ho low n ik ów  dla kom u n ikacyi han­
d low ej. Sędzia roz jem czy  zw oła  na dzień 22 
bm. w  W iedn iu  konferencyę, by u regu low ać 
kw estyę  zap ła ty  okrętów , które m ają  być 
odstąpione. *

Waluty 5 dewizy.
Dolary Stanów Zjedn. 
Franki francuskie . . .

„ szwajcarskie . 
Funty szterlingi . . . . 
Marki niemieckie . . . 
Korony austryackie . . 

„  * czesko-słow, .

Akcye bankowe.
Bank Przemysł. 1—IV em.
Bank H ipoteczny...........
Bank Małopolski..............
Ziemski Bank Kredyt. . . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Bank Kred. w Warszawie . 
Bank Związku Sp. Zarobk.

Akcyg tow. handl. i przem.
P.T. H. I-1 V  em..............
„Elibor“—Ł.J. Borkowski*
„lmpex“ ................... ..
„Polski Głob" I - I I I  . . .
Żegluga P o ls k a ..............
Zieleniewski I—III . . . .  
Warsz. Parowozy „ex* . .
„Łemiesz“ .........................
„Trzebinia”  I—IV em. . .
„Pocisk*...........................
A u tom otor......................
Portland-Cem. Szczakowa
G órka ..............................
Siersza ...........................
Tepege . .........................
Polska Nafta I—III em. . 
Elektr. Siersza 1—III em.
Oikos ..............................
Pezet................................
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakus*...........................
Porcelana Ćmielów . . . . 
Fabr. cukru w Chodorowie

Walubi maruowa
fictSwń (ńiftnaty) Czeki i wpłaty
Kum Sirzsdaż Kupa Sprzedaż

1900 — 2 0 0 0  — 1900-- 2 0 0 0 -—
;

23-—
1-80

23-50

25 — 
2 ‘—

25-50

23-50 
1-90

24-50

25-50 
2 - 10

26-50

Waiuta markowa
ofiar. żądano Tranzakcya

500-— 
675’— 
625 — 
700-—

560"— 
725"— 
675’— 
750 —

975-— 1025-— 980-1025
—•— .—•— ■ ̂

400"— 450 —
1250"— 1350 — i i
500"— 

6500-—
550 — 

6700"—
K "

1400-— 
6200“—

1500"— 
6400"—

1450-1500

2850"— 2950"— 2925’—
10 0 0 '— 
2300--

12 0 0 '— 
2500 —

7900-—
6000-—

8200-—
6200-—

8000’— 8400"—
2 1 0 0 "— 
1900"— 
3900-- 
950-—

2300-— 
2 1 0 0 -— 
4100’— 
10 0 0 "—

2100-2325

2750 — 
3250"— 
3500"—

1 
I.J

Ś
Ś

8
8

3
5

2 875 -

2300"— 2500-— 2350-—

Warszawa. I sierpnia (P A T ) Giełda warszawska: 
L isty  Zastawne 4 i pół proc. ziemskie za rubli 100 
trass. 266, żądano 272, posz. 264, 5 proc. m. Warsza­
w y trans. 490, 500, żąd. 502, posz. 4S5.

W alu ty: Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 
1940. 1950, sprzedaż 1950, kupno 1890, czeki trans. 
1945, 1950, franki francuskie czeki trans. 151, 151.50, 
sprzedaż 151.50, kupno 147, funty szterlingi trans. 
7125, czeki trans. 7125, 7100, m arki n iem ieck i} trans. 
24.60, 26.35, czeki trans. 23.50, 92.90, Gdańsk czoka 
trans. 23.95, 24, korony austryackie czeki trans. 
203, korony czeskie czeki trans. 24.75.

Akcye warszawskie: Bank dyskontowy w  W arsza­
w ie 1— 6  em isya 2425, 2450, Bank handlowy 1— 8 cm. 
2350, 2375, 10 emisya 2350, 2300, Kredytowy warszaw­
ski 2800, 293, wvu'3zni\\v\i'3 to/., kopalń w ęgla  i zakł. - 
hutn. 16000, Starachowice 1—2 om. 7000, . 7100, 7075, 
Tow. zakład, żyrard. 43500, 43250, W arszawska fabr- 
cukru 13550,$13750, Ostrowieckie zakłady 8100, 8075, 
8100.

Wiedeń 4 sierpnia (P A T ) Zagrzeb 588, Berlin 
1282, Budapeszt 257, Bukareszt 1295, Londyn 3730, 
Medyolan 4115, Now y Jork 1041.15, Paryż 7992-50, 
Praga 1307, Warszawa, 52.50 54.50, Zurych 17275, Do­
lary 1035, marka niem iecka 1280, angielskie 3710, 
francuskie 7992.50, włoskie 4402.50, polskie 52.50, 54.50, 
rumuńskie 1285, szwajcarskie 17250, czeskie 1308, 
węgierskie nowa em isya 257.50.

Wiedeń. (P A T ) Zamkniecie giełdy: Renta majowa 
114, austryacka renta kor. 114, renta lutowa 115, 
Arigiobank 1895, Bankverein 1289, Bodenkredit 2685, 
Bank depozytowy 960, Laenoder B.ank 2810, Merkury 
1029, Unikmbank 1199, Bank obrotowy 809, kolej pół­
nocna 26900, Berg u. Huetten 13190, Z ieleniewski 
4.160, Fanto 38700, Galicyjskie Karpaty 27950, Galicya; 
66000, Schodnie* 23800, Siersza 3940.

Zurych. 4 sierpnia (P A T ) Końcowe kursa dewiz: 
Berlin 7.35, N ow y Jork 608, Londyn 21.69, Pa.-yż, 
46.40, Medyolan 25.60, Praga  7.55, Budapeszt 1.50, 
Zagrzeb 3.40, Bukareszt 7.60, W arszawa 0.30, W iedeń 
0.67, Austryackie stemplowane 0.64.

S tow arzyszan ia^  zgromadzenia
Posiedzenie Zarządu Związku stow, robotni­

czych w  Krakowie odbędzie się w piątek 5 sier­
pnia o 7 wieczór w  sekretarya.de rob. drzew­
nych. Uprasza, się ze względu na ostatnie posie* 
dżemie o bezwarunkowe przybycie również ko* 
misyę kontrolującą. B. Jaroszewski.

Baczność blacharze, monterzy wodociągo­
w i, gazowi i  ogrzewalń! W  poniedziałek, 8 
s ierpn ia  o godzin ie  7 w ieczó r odbędzie się ■ 
zgrom adzen ie przy  u licy  D unajew sk iego 5, 
I I  p. z  porządkiem  dziennym : A k cya  cenni­
kowa.

Fryzyerzy! Biiuro pośrednictwa pnący zuajdu* 
je  się przy Związku pracowników fryzjerskich 
Kraków, Dunajewskiego 5, ofic. I IL  , .
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Kryzys i bezrobocie w przemyśle 
czechosłowackim wzrasta!

Frysztat, 31 liipca.
Generalny dyrektor witkowickdch zakładów hutni­

czych, w ięc osoba, która w  byłej monarchii ucho­
dziła za najm iarodaj niejszą powagę w  dzicdzani-: 
w ielk iego przemysłu, dr inżynier A do lf Sonnan- 
schein, umieścił artykuł w  „Ositraver Zeitung", w 
którym  zapowiada ponurą przyszłość wielkiemu 
przem ysłow i w  Czechosłowacyi.

Sonnenscliein podnosi, że przemysł żelazny w 
Czechach dotknął nieznany dotąd w  swych rozm ia­
rach kryzys. Rozm iar tego kryzysu jest katastrofal­
ny i  dodaje bezraur-.c. o trem a najm niejszej na­
dziei na lepsze, przeciwnie, można oczekiwać jeszcze 
większego bezrobocia. Wskazuje, że przemysł cze­
chosłowacki był zastosowany d la  b. w ielk iej monar­
chii, a z rozpadnięciem się je j stracił swe rynki 
zbytu, które miiał zagwarantowane cłami ochronny­
mi! i przyw ile jam i przewozowymi. Podnosi wkońcu, 
że obecnie ledw ie 30 do 40 procent tego przemysłu, 
a szczególnie z hut witkowickich, znajdzie odbyt w 
Czechosłowacyi, a 60 do 70 procent produkcyi jest 
skazanych na wywóz. Dyrektor Sonnenschein żali 
się na państwową politykę gospodarczą Czechosło­
wacyi, która chcąc dla państwa zdobyć jak najw ięk­
sze docbody, wyciska grosz gdzie może, ja k  n. p. 
t a r y f y  kolejowe są trzykrotnie wyższe niż w  N iem ­
czech, daleka i  n iewygodna droga dowozu rudy, w ę­
giel czechosłowacki, pomimo, że ciepłota jego po­
siada m niej ka loryi niż w ęgiel niemiecki, już na­
wet po zniżeniu państwowej daniny od węgla na 
30 procent jest droższy niż węgiel niemiecki. Konku- 
reneya niem iecka uniem ożliw ia wszędzie zbyt pro­
duktów czeskiego przemysłu jako droższych. P rzy ­
p ływ  nowych zamówień ustał, a oo gorsza, okazują 
s ię  zam iary wycofywania i  starych zamówień. Za­
m ówienia obecne zdolne są zatrudnić jedynie czwar­
tą część robotników.

Dyrektor Sonnenschein wskazuje, że jedyną przy­
czyną tych katastrofalnych stosunków, to  nieuregu­
lowane stosunki z Polską i  Rosyą, gdzie cały prze­
m ysł czechosłowacki!, a szczególnie w itków icki 
m ógłby znaleść dostateczne rynki zbytu. Boli go 
także opłakany stan waluty polskiej. A rtyku ł swój 
kcńczy ponurą przepowiednią: „W idok i na przy­

szłość są więc nad wyraz smutne."
Tak czeski przemysł bez rynków  zbytu w  Polsce 

i  drogi do Rosyi jest skażany na zagładę ,—  podnosi 
jedna z  największych powag wielkoprzemysłowych, 
a  wywody jego nieustannie potwierdzają coraz no­
we wieści o bezrobociu. Oto w ielkie zakłady hutni­
cze skupiono w  towarzystw ie akcyjnem  „Pragcr 
Eiisenindustriegesellschaft' 1 stoją bezczynnie. W yso­
kie piece i  stalownie wygaszono zupełnie, pracuje 
tylko walcownia w Krajewskich Dworach. Zapo­
trzebowanie dzienne koksu wynosi tam o 10 .0 0 0  cent. 
metr. mniej. Ostateczne zamknięcie zakładów —  
jak podają „Nar. L is ty " —  już grozi.

N a  terenie zrabowanym Polsce nie lepiej. — 
W  Trzyńcu z 4 wysokich pieców w  tych dniacli w y ­
gaszono już trzeci. W walcowniach pracują na 4 
zm iany w  tygodniu, z pieców M artińsa  są już tylko 
3 w  ruchu. W ydalono znów 170 robotników. W  Bo- 
gum inie w  rurowni Iiahna zredukowano produkcyę 
do najniższego stopnia i dalej ją ograniczają. Znów 
są na porządku dziennym zwolnienia robotników z 
powodu wygaszenia wysokiego pieca, zamknięcia 
welcowni blachy i huty m iedzianej. W  rurowni, 
walcowni i  stalowni zaprowadzono 4 dni pracy 
w  tygodniu. Huta w  Brance przy Orawie wstrzy­
m ała pracę i rozpuściła 540 robotników.

W  Frysztacie zaprowadzono niedawno pięciodnio­
w y dzień roboczy, przy mocno zredukowanej liczbie 
robotników, a zapowiedzi dalszych ograniczeń są 
w  toku. Fabryki wagonów’, obliczonej na 3000 robo­
tn ików nie wykończono i wstrzynnlLno dalsze prace 
budowlane. W  fabryce tej zatrudniają dziś razem 
z dyrckcyą zaledwie 00  osób personalu, a obstalun- 
ków  nie m a żadnych. Zresztą w  takim stanie fabry­
ka nie może robić nowych wagonów. Oczekują, że 
otrzym ają jak iś ochłap z danych do reperacyi wago­
nów rumuńskich, które rozdzielono pomiędzy 5 fa ­
bryk. A le  to tylko n iew ielk ie roboty stolarskie, tapi­
cer:-, kie i  szklarskie. W  fabryce wagonów w  Po­
krzywnicy wydalono znów 300 robotników. Również 
wydalono robotników’ w fabryce wagonów’ w  Stu­
dzience. Z całych Czech donoszą, że przem ysł m a­
szynowy jest zmuszony mocno ograniczać produk­
cyę. W  tych dniach zamknięto fabrykę celulozy w  
R acim ow ie. na Śląsku Cieszyńskim i rozpuszczono 
750 robotników’. Również w  Żylin ie na Słowaczyźnio 
zamknięto fa ryk i celulozy i rozpuszczono 900 robo­
tników.

, Charakterystycznymi! są wobec tego katastrofal­
nego stanu głosy"7 ze sfer handlowych. N ieraz już 
ża lili się na posiedzeniach sfer handlowo-przemysło- 
wych w Ostrawie, że kopalnie m imo bezrobocia w  
kraju, sprowadzają różne m aszyny i  przyrządy z za ­
granicy, które są lepsze, a pomimo opłat celnych 
nawet tańsze od krajowych. Rok dobiega, jak  prze­
mysł śląski wcielono do Czechosłowacyi, albowiem 
z punktu w idzenia kapitalistycznych sfer ententy, 
zwyciężył argument czeski, że przemysł śląska przy 
Polsce zniszczałby zupełnie. Dziś upada w  Czecho­
słowacyi, a warszawskie sfery endeckie spieszą mu 
na ratunek, aby udowodnić, że w  Czechosłowacyi 
ten przemysł zakwitnie, że Czesi szkalując Polskę 
m ieli racyę. Stefan Górski,

REPERTUAR

Teatr -.Bagatela"
Piątek: Czwórka.
Sobota: Czwórka.
N iedziela wieczorem: Czwórka.

Operetka w Nowościach ’
P ią tek : „Gejszą".
Sobota: „Gejsza".
N iedziela popołudniu: „Gejsza", 

wieczór: „Gejsza".

Kabaret w  „Odrodzeniu" (ol. Sławkowska 3 0 )
Od 1 sierpnia zupełnie nowy program. Duet śpiewny 
w  wykonaniu Konarskich, Szafrańską znakomitą 
śpiewaczka, oraz szereg pierwszorzędnych sił kaba­

retowych. Początek o godz. 1 1  i pół wieczór.

NADESŁANE
Zmiana Bokalu.

Skład sukna pod firm ą J , C e lS S ik  i H ,  K i r s d t -  
BtSr przen iesiony został z pl. W W . Św iętych 1 

na ul. G rodzką 42 (lokal pralni „W is ła " ).

Laureat franc. szkoły dramatycznej
udzieli (pojedynczo i  w  kompletach) lekcyj języka 
i  literatury francuskiej. Zgłoszenia do redakcyi 

„Naprzodu" dla irstud. fil."

Dyrekcya kopalni „Matylda® 
w Kątach pod Chrzanowem 
poszukuje do natychmiasto­
wego wstąpienia 1  siły biu­
rowej żeńskiej posiadającej 
dłnższą praktykę biurową. 
Warunki: język polski i nie­
miecki w słowie i piśmie, 
pisanie na maszynie, ewentu­
alnie stenografią. Wynagro­
dzenie według umowy. Po­
dania wraz z odpisami świa­
dectw należy skierować pod 
powyższym adresem. Oferty 
nieuwzględnione zestaną bez 

odpowiedzi.

asa
9

C ieś ii
poszukuje natychmiast firma 
E. Uderski i Ska, Kraków, 

Sebastyana 20.

lub
rysownik-kopista
poszukiwany do biura tech­
nicznego. Oferty pod „W. W. 
39“ do biura „Ruch“, Kra­

ków. Szczepańska 9.

1 
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sj *

U

>POLSKI GLOB<
TO W . T R A N S P O R T O W O - H A N D L O W E  SP. AKC.

CENTRALA: KRAKÓW, PL. MARYACIM 9
zawiadamia P. T, o otwarciu swego oddziału

W DROHOBYCZU
l»Lft« SMOLKI (HOTEL BEPENDANCE)

008 ••• 900 ••• • ••• OOO ••• OOO OOO ••• ••• •«#

Obwiesicienie.
Zarząd Powiatowej Kasy chorych w Wadowicach za­

wiadamia P. T. Pracodawców, jakńteż Ubezpieczonych, 
że listy wyborców do Rady Kasy wyłożone są do prze­
glądu, jakoteż wnoszenia reklamacyi od 1  do 1 0  sierpnia 
1921 r. w godzinach urzędowych:

1) Dla wyborców okręgu sądowego Wadowice w biu­
rze Powiatowej Kasy chorych w Wadowicach.

2) Dla wyborców okręgu sądowego Kalwarya w kan- 
celaryl Urzędu miejskiego w Kalwaryi.

3) Dla wyborców okręgu sądowego Andrychów w kan- 
celaryi Urzędu miejskiego w Andrychowie (miasto i o-

| kręg), oraz w kancelaryi Dyrekeyi tkalni Br. Czeczowiczka 
| w Andrychowie (pracownicy tkalni).

Wybory odbędą się w dniu 9 października br. od 
j 8  rano do 8  wieczór w odnośnych okręgach sądowych, 
j Listy kandydatów muszą być złożone w Zarządzie Kasy 
| najpóźniej do dnia 15 września 1921 r.

Wadowice, dnia 31 lipca 1921 r.

Własne oddziały: Warszawa, Kraków, Lwów, Budapeszt,
Wiedeń, Czerniowce, Oświęcim, Rów- * 
no, Przemyśl, Śniatyn, Podwołoczy- »

 ̂ ■ B-t, [/• Ifl W . , , , !ska, Pińsk, Gdańsk, Baranowicze.
i

ZASTĘPSTWA WE WSZYSTKICH POGRANICZNYCH f 
i PORTOWYCH STACYACH. j

      :

Zarząd Powiatowej Kasy chorych 
w Wadowicach

Przew .: Teofil Kluk.

M O N T E R Z Y
do ogrzewań centralnych i wodociągów 
potrzebni od zaraz. Adres wskaże biuro 

„Ruch“ , Kraków, Szczepańska 9.

Konkurs.
Dział Bud. Kwat. D. O. G. Lublin ogłasza konkurs na 

dostawę drzwi i okien różnych typów do budynków woj­
skowych na terenie U. O. G. Lublin.

Oferty należycie ostemplowane z dołączeniem szkiców 
i cenami za 1  metr kwadratowy bez okucia, wnosić w za­
pieczętowanych kopertach z napisem „oferta na dostawę 
drzwi i okien* do dnia 8 sierpnia b. r. do Działu Bud. 
Kwat. D. O. G. Lublin, ul. Niecała Nr 6 .

Oferty nieuwzględnione zostaną bez odpowiedzi.

Szef Działu Bud. Kwat. D. 0. G.
in i .  Staszczyk.

Poszukuje się

50 robotnic
obeznanych z szyciem na maszynie. Zgłoszenia osobiste 
w Powszechnem Towarzystwie Konfekcyjnem w Krakowie, 

ul. św. Marka 35.

Browar Księżęt Sanguszków w Tarnowie zakupi

wi A  i i i  tael M owyci.
Przyjmie

bednarzy orąz kleparzy
na dłuższy czas. Oferty pod: Browar Tarnów.

llrzUzia i p m  aparatów piwaycli
wszelkie reparacye instalacyjne, naprawę prymusów oraz 
wszelkie roboty blacharskie przyjmuje i pod fachowem 
kierownictwem majstra blacharskiego Ł.Fryzego wykouuje 

Biuro Handiowo-Przemysłowe dis wyrobów metalowych

J. Olszowski, Kraków, frlcstowa 12.
Zgłoszenia telefoniczne Nr 1003.

Przemysłowcy!

IMPORT & EKSPORT
Towarzystwo Handlowe Imigraeyi Stanów 

Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró­
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez­

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do
1MMIGRANT COMMERCE ASSOCIATION

Adres telegraficzny:
„IMCOM BUFFALO".

L. A. Prosiński W . J. Bukowski
prezydent. wice-prezydent.
1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A.

Wszelkie informacye i poszukiwania zała­
twiają się natychmiast.

Laboratoryum Dentystyczna
dla niezamożnych

Józefa Warskiego w Krakowie
ul. św. Tomasza L. (róg ul. Floryaóskiej)

wykonuje uzębienia w kauczuku, zlocie oraz w zastępczym 
złocie. — Ceny niSKie. — Wykonanie pierwszorzędne,

Redaktor naczelny; Em*-1 B L a e c k e t .

Nakładam Ludawri SnAHri W vdawnlez*i .Wfmrrfńł*' *  Krakowi*.
Redaktor odpowiedzialny: Maryan Jastrzębski. 

Czcionkami Brukam i Ludowej w  Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. 1310).


